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(Zajście w Norymberdze. — Korespondenci lwów. o 
stosunku Polaków do centralistów. — Krośnieńska 
sprawa moskalofilska. — Kwestja wydawania kró- 
lobójców. — Sprawa traktatu handlowego z Niem­

cami. — Mowa p. Kozłowskiego.)
Katastrofa petersburgska stała się powodem 

następującego skandalu w Norymberdze. W mie­
ście tern przebywa niejaki p. Źukowicz, emigrant 
z 1863 r. Posiada on tam fabrykę cygai jest 
obywatelem miejskim. Kiedy nadeszła do Norym- 
bergi wiadomość o zgonie cara, p. Żukowicz roz 
puścił natychmiast swą czeladź, fabrykę zamki, $  
a na drzwiach przybił plakat tego brzmieni. 
„Zamknięta z powodu radośnej wieść: “ W salo­
nie zaś swoim, mającym okna do ulicy, wysta 
wił chorągiew o narodowych barwach z wieńcem 
żałobnym, a okna na rozcież pootwierał. Oczy­
wiście, demonstracja ta ściągnęła na siebie uwa­
gę, przed domem Żukowicza zaczęła się groma­
dzić publiczność. Burmistrz miasta zawezwał 
więc do siebie p. Żukowicza, i poprosił go, aby 
zechciał zamknąć okna, a także zdjąć plakat z 
drzwi fabryki. Prośbie burmistrza stało się za­
dość. I całn sprawa zostałaby może umorzona, 
gdyby nie to, że na posiedzeniu Rady miejskie’ 
kilku radnych wtoczyło ją na stół, domagając 
się, aby ] ida wyraziła swoją naganę p. Żuko- 
wieżowi. Charakterystycznem jest jednak, że 
miejscowe pisma jak Franfnscher Kourier i Nurn- 
berger Anzeiger opisały tę sprawę, a ponieważ 
do niej nawiązała się wkrótce znana denuncja­
cja Nordd. AlIg. Ztg., wspomniane oba dziem. -ri 
wystąpiły gorąco przeciw organowi Bismarka. 
Nadesłano nam dzisiaj kilka numerów owych 
dzienników, a w nich znajdujemy bards sympa­
tyczne o Polsce artykuły, jakoteż bardzo dobre 
artykuły przeciw ograniczeniu prawa azylu.

Lwowski korespondent Nowej pressy piecie 
duby smalone o'swojej rozmoy s z jakimś człon­
kiem Koła polskiego, który z nim wdał się w 
rozmowę polityczną.

Delegat polski miał mu ods łaniać wszelka ta­
jemnice Koła, mianowicie że przewódzcy Koła 
nasz egu postanowił* obchodzić się odtąd łago­
dniej z centralistami; że zapewne sojusz trójce 
sarski wnet zywróconym zostanie, a dlatego i 
gabinet Taaffego i autonomiczna większość Izby 
posłów rozpędzoną zostanie, a nietylko dlatego, 
że autonomiści ciągle pracują bez programu i t  d

Naturalnie, że byc nie może aby jaki poseł 
polski z lada korespondentem od Nowej pressy z ja- 
kiemikolwiek zdraazał się tajemnicami, albo zgoła 
rozmawiać z lim raczył. I doniesienie to tem za­
bawniej wyglądać musi dla samychźe centrali­
stów, gdy Deutsctie Ztg, a zatem pismo, które 
jest organem głównej, istotnej frakcji centralisty­
cznej, niebędącej tylko zlepkiem różnych herbstow- 
ców, f^enerowców i t. p. wybiórek, właśnie teraz 
jak tylko może nadskakuje Polakom, których nieda­
wno zwała „rohe, trinigeldliis terne, betrunkene 
Schlachzitzen“ — nastręczając im jako podstawę 
sojuszu „zgodność z Nfemcami co do wielkich 
spraw polityki europejskiej i wspólny antago­
nizm do panslawizmu — podczas gdy odgrani­
czenie niemieckiego a pruskiego terrytorjum w 
Austrji niemal zupełnie wyklucza wszelkie wro­
gie starcie Niemców i Polaków."

A Szlązk, panowie od Deutsche Ztg.l...
Nie dosyć było owemu korespondentowi o- 

wych przechwałek i kłamstw — musiał jeszcze 
zelżyć nasz Wydział krajowy. Coby to Niemcy 
austrjaccy dali, gdyby beamteija niemiecka, a 
zwłaszcza liberalna tak potrafiła gospodarować 
rozumnie, uczciwie i oszczędnie jak nasz Wy­
dział krajowy 1

W znanej nam już sprawie agitacyj moska- 
lofilskich w okolicach Krosna i Jasła podaje pół- 
urzędowa Polit. Corresp. wiadomość finalną, któ­
ra dlatego zasług1 e na uwagę, że w tem wła­
śnie piśmie ogłoszoną została, oczywiście z pole­
cenia rządu, co na urzędową demonstrację prze­
ciw rządowym i nierządowym diejatielom Mo­
skwy w Galicji wygląda. Wiadomość ta brzmi:

„Namiestnictwo galicyjskie w porozumieniu 
z Wydziałem krajowym złożyło z urzędu star­
szyznę gminną w Kobylanach i Łękach w po­

wiecie Krośnieńskim z pozbawieniem prawa wy­
bieralności na trzy lata. Zarazem rozwiązano ra ­
dę gminną, w Łękach Powodem tych zarządzei 
byl okoliczność, że wymienione tnninj 'ys+oso- 
wały przed kilkoma miesiącami do moskiewskie­
go cara petycję, w której pruazą go o życzliwą 
interwencję i pomoc w załatwieniu sporu serwi­
tutowego, jaki zachodzi między temi gminami a 
obszarem dworskim. Gdy krok ów, jak się samo 
przez się rozumie, pozostał bez skutku, wysto­
sowały wymienione gminy odezwę do austrja- 
ckiej ambasady w Petersburgu o spieszne wyje­
dnanie odpo? 30z.1 jarskiej na ową petycję. Am­
basada odniosła się w tąj sprawie do galicyj­
skiego namiestnictwa, które poleciło starostwu 
b?ośnieńskiemu ścisłe zbadanie tej sprawy.

„Starostwo skonstatowawszy istotę czynu, 
zasuspenuowało wszystkich wmieszanych w tę 
sprawę funkcjonarjuszów obu zwierzchności gmin­
nych i wniosło u namiestnictwa o zastosowanie 
najostrzejszych środków dyscyplinarnych według 
ustawy gminnej. Wydział krajowy przystąpił do 
decyzji władzy politycznej. Wreszcie przeciwko 
pokątnemu pisarzowi, który ułożył petycję, wy 
toczono śledztwo karne z powodu, że czynność 
jego nosi poszlaki oszustowskiego postępowania."

* ** *
W sprawie rewizji istniejących między Au- 

strją. Moskwą i Niemcami konwencyj względem 
wydawania zbrodniarzy, zt zedł już precedens. 
Onegdaj ogłosiła Wiener ZĄ traktat austrjacko- 
belgijski w sprawie tego wydawania, w którym 
w art. 3. al. 2. czytamy :

„Za zbrodnię polityczną albo za czymuść, 
stojącą w związku z taką zbrodnią, n i e m a  
byc uważanym zamach, dokonany na osobie na­
czelnika państwa obcego albo na członkach jego 
rodziny, jeżeli ten zamach przedstawia istotę 
czynu morderstwa, skrytobójstwa albo otrucia."

Jestio już zupełne skodyfikowanie wniosku 
Windliorsta w parlamencie niemieckim. Podnieść 
tu należy następując* okoliczności. Artykuł ten 
mów tylko o zamacnu d o k o n a n y m  reriibtes 
Attentat) — wyklucza przeto z a m i a r  dokona­
nia, podczas gdy według Bohemii chodzić ma 
o także zamiary. Powtóre, artykuł ten jest li­
cho zredagowany pod względem kodyfikator- 
skim. Artykuł ten obejmuje naturalnie i prezy­
dentów republik, do i ci są naczelnikami państw 
(Objrhaupt eines.... Staates), a przeto obejmo­
wałby oraz i członków rodzin prezydentów — co 
przecie jest sprzeczne z pojęciem prezydenta re­
publiki, ani też mogło to leżeć w intencji kody- 
Amatorów traktatu.

Ważną jest nadto okoliczność, ze traktat 
ten pochodzi jeszcze z d. 12 stycznia b. r., a 
zatem spisany został na dwa miesiące przed za­
machem petersburskim.

* **
ó/ara Presse niby to w nadesłanym z Ber­

lina telegramie stara się wykazać, że Bismark 
robi przecie Austrji ustępstwa ,co do traktatu 
handlowego. Tak np. przystaje na winkulowanie 
ceł niemieckich od zboża, mąki, żeiaza, drzewa, 
szkła i wina, tylko nie podnosiona, że dotyczące cła 
niemieckie są wyższe od austijackich, ale zaw­
sze na końcu donosi, że Bismark już wysokie 
cło od mąki chce jeszcze podwyższy^ (coby by­
ło zabójstwem dla młynów węgierskich i innych). 
Co główna zaś, telegram ten przyznaje, że Bis- 
mart wręcz oświadczył, iż konwencji weterynar- 
ski }j z Austrją n i e zawrze, ale tylko gotów 
podpisać protokół, w którym się zobowiąże „co 
do postęDowania cłowego : wprowadzania bydła 
z Austro-Węgier przyznać ulgi, s k o r o  zarzą- 
dzonemi austro-węgierskiemi ustawami o zarazie 
>ydła, zostanie s k u t e c z n i e  dokonanem zam 

knięcie granicy od proweniencyj moskiewskich i 
rumuńsk ;h.“ Co to znaczy u Bismarka, który 
jasne jak słońce przepisy dawnego traktatu han­
dlowego łamał ile mu się podobało — np. co do 
nłótna z północnych Czech— łatwo się domyśleć.

** *
Dla nawału wiadomości z Petersburga mu­

sieliśmy odłożyć padanie mowy posła p. Kozłow­
skiego w sprawie kolei Transwersalnej. Dzisiaj 
podajemy ją poniżej dosłownie. W Czasie nie by­
ła podaną dosłownie, mimo twierdzenia redakcji, 
że wzięła ją z protokołów stenograficznych.

Korespondencje „Ba? Nar.“
Warszawa d. 11. kwietnia.

Korzystając ze zmiany, zaszłą na tronie, 
wiele osób w Warszawie podało prośby do cara 
ta ręce jJ bedyńslriego o p wrót wygnańców z 

Sybiru. Albedyński próśb przyjąć nie chciał. Ta­
ka sama odmowa spotkała emigrantów, chcących 
wracać do kraju. Postępowanie podobne zapewi i 
musi leżeć w planie instrukcyj, udzielonych Al- 
bedyńskiemu. Kiedy bowiem aż dotąd przyjme 
wał prośby od unitów Podlasia z tej i z tamtej 
strony Bugu, teraz tego robić nie chce, ale do­
piero od dni kilku.

Podaną prośbę przez unitów z ŁomżyńsKit 
go około 4. b. m. jeszcze przyjął, a już poda­
wanej z Radzyńskiego na d. 6 b. m. przyjąć nie 
chciał, mimo że ją przf czytał, podając za powód 
nie"> "zy;ęcia to, iż podpisy załączone nie są przez 
wójtów legalizowane. Kiedy zaś chłopi, podający 
mu prośby, pv. wiedzieli, że wójci podpisów za nic 
legaL, ować nie chcą, Albedyński oświadczył, że 
on ;emu nie winien, iż inaczei jak stwierdzonych 
przez wójta przyjąć nie moze. Dzy to ma być 
serjo szy żartem, nie wiemy, a.e to wiemy, że 
jakoś mgły złudzeń, starannie nad głowami na- 
szemi przez spółkę Wielopolski i Ostrowski roz­
pościerane, co do rzekomych ustępstw, w sposób 
wcale niegrzeczny i nieuwzględniający interes- 
tych _janów sami Moskale rozpraszają. Da się 
skutkiem tego powiedzieć, że tak, jak nic, spo­
dziewać się możemy.

Jesi to zresztą bardzo naturalne. Trudnoż 
bo żądać od Moskali, aby u nas naszego, nie 
swojego interesu bronili. Jeżeli się przytrafia, że 
u na= są ludzie tak nikczemni, którzy to chcą 
wmówić w ogół, i tak ograniczeni, aby temu 
wiąrzyć, to Moskale takimi nie są. Złożyli tego 
wieży dowód w odmowie Towarzystwu warszaw­

skiemu ubezpieczeń od ognia, pozwolenia zało­
żenia Towarzystwa wzajem, ubezp- od gradobi­
cia, o które się dawno starano. Lorys-Mo1lków 
w zasadzie się zgodził na założenie, ale że tu 
decydującym był nie on, tylko komitet do spraw 
królestwa Pilskiego (jak nam przychylnj, w po­
przednim liście pisałem), więc zrobić się nic nie 
dało. Komitet bowiem oświadczył kategory­
cznie, że nie może pozwolić na założenie T ow p- 
rzystwa ubezp. od gradobicia w Warszawie, bo 
to by robiło niebezpieczną konkurencję w króle­
stwie Polskiem Towarzystwom podobnym mo­
skiewskim. Sag ienti sat!

Pokazuje się z tego, że prawdą jest, co wy­
żej rzekłem, a mianowicie, iż Moskale umieją u 
nas bronić wszędzie i zawsze dzielnie, pilnie i 
wiernie swego nteręsr o tyle ‘p le  go zdolni są 
pojąć. Obrona *aś interesów ichni ńas, jóstszko 
dą naszych. Zkądże więc może przyjść im do 
głowy robić nam ustępstwa ze jwą szkodą’? 
Twierdzić coś podobnego, jest bronić absurdu. A 
jednak Jęika uciśnionych :zęsto dopuszcza się po­
dobnego absurdu. Pożytecznem to dla uciśnionych 
nigdy nie jest.

Dlatego też wasz korespondent zwykle prze­
ciw wszelkim podobnym nadziejom nieuzasadnio­
nym niczem, walczy, twierdząc, że działalność 
moskiewska u nas choćby miała z pozoru najlep­
sze dla nas zamiary, w istocie jest szkodliwą, 
bo inną być nie może. Zresztą Moskale w osta­
tnich czasach nie mają nawet zwyczaju kryć ńę 
ze swemi zamiarami. Wypowiadają je jawnie, 
bez subjekcji.

Dowodem tego są rady, udzielone studentom 
tutejszego uniwersytetu przez jego rekt ira, z o- 
kazji próśb o urlopy tych, którzy wpisu nie za­
płacili. Prawo jest takie, że jeżeli wpis niezapła­
cony, urlop studentowi udzielonym być nie może. 
Kiedy mimo to jednak wielu studentów wobec 
nadcl .o izących świąt prosiło o urlopy, rektor 
wszystkim powiadał, że urlopów nie da, póki 
wpisu nie zapłacą. Na oświadczenie zaś ich, iż 
to jest niemożebne z powodu braku pieniędzy, 
po które właśnie dopiero jadą, radził, aby sobie 
pożyczali od żydów. „Jak zapłacisz pan, powk 
dał, 3 rs. procentu od 25 rs., to każdy żyd pa­
nu chętnie da". Jeden z młodzieńców w ten spo­
sób zagadniony odpowiedział, że nigdy nie poży­
czał i żydów takich nie zna. Na to rektor zau- 
yażył, że szkoda, bo się w przyszłości taka zn? 
jomość przydać może. Student replikował, że w 
k< ńcu by może i wyszukał takiego żyda, gdyby 
miał poręczyciela, i będąc chłopcem nie w cie­

mię bitym, a widząc niewłaściwość zachowania 
się rektora, zaproponował mu, aby za niego rę- 
jzył. Rektor, rzecz prosta, odmówił, i proszące­
go o urlop odprawił. O iież to postępowanie jest 
różnem od tego, które my pamiętamy w szkole 
głównej! I  tam był przepis niewydawania urlo­
pów dłużnym za wpis, ale wtedy szkole przewo­
dniczył Mianowski, który bez względu na prze­
pis, kazał urlopy wydawać. Uskuteczniał to taK 
zwany sędzia szkoły, następujący dzisiejszą, in­
spekcję. Sędzią bj Białecl i raz uparł się, i 
nie chciał urUpów wydawać. Ci, których od­
mowa spotkała, udali się do Mianowskiego, 
tłumacząc, że trndnOj aby student, który może 
święta wśród obfitości przepędzić w domu, spę- 
izał je o głodzie w Warszawie. Białecki był 
nieugiętym. Wtedy Mianowski oświadczył mu, 
że ręczy za wszystkich tych, co wpisu nie za­
płacili, swoją kieszenią. Białecki urlopy wydał.

Ale mutantur tempora... dziś nie jest wczo­
raj, uniwersytet nie szkoła główna, a rektor 
Moskal nie Mianowskim, człowiekiem uczciwym 
i wybornie znającym Moskali. Zresztą rektorowi 
dzisiejszemu może się zdaje, że zachowanie się 
jego pozostanie w ukryciu, przypuszcza bowiem, 
że ogół nie bardzo się uniwersytetem zajmuje. 
Zapewne, o ile ten jest instytucją moskiewską 
na polskięj ziemi, to niebardzo, ale zajmuje się 
nim o tyle, o ile w nim pobiera ukształcenie po­
kolenie młode.

Opinia jest czujną, mimo że w ostatnich 
miach po naprężeniu wywołanem zamachem na 
cara nieboszczyka, i niefortunnym listem niefor­
tunnego Wielopolskiego, nieco osłabła. Ożywiła 
się znowu wieściami o sądzie nad sześciorgiem 
oskarżonych o a dział w zamachu jak Źelabów, 
Kibalczyc, Michajłów, Rysaków, Helfmanówna i 
Perowska. Wyrok, ki ary zapadł 10. rano, skazu­
jący wszystkich w czambuł na powieszenie, wy­
war* tu przykre wrażenie, zwłaszcza wobec pe­
wności co do postrachu przed rewolucją, jaki 
nan je na dworze petersbnrgskim.

idomo b >wiem powszechnie, że tam drzą 
z obawy nowej jakiej katastrofy. Drży sam car. 
Złożył tego dowód w czasie przyjęcia deputacyj 
różnych.. Taka go bowiem trwoga przejęła na 
widok i odgłos (szczególniej odgłos) z huki im 
jadających na ziemię na twarz chłopów, że od­
skoczył z rozp startemi rękami. Carowa zaś po­
chwyciła następcę a tuląc go do siebie, złapała ca­
ra zę rękę, ihcąc się sama do niego przytulić. 
Myśleli obojj, że jaki wybuch! I ci ludzie strwo­
żeni sami o siebie, o swoje życie nad wyraz, po 
syłają innych na śmierć ?

Byłoby to trudno pojąć, gdyby ktoś nie znał 
czem jest carat, gdybj ktoś nie wiedział, że car 
jest mimo swego samodzierstwa niewolnikiem 
niezłomnej dotąd idei egoizmu i krwiożerczości 
moskijwsLiiego narodu, jtfięc czy chce, czy nie 
chce, musi nieustępować. Siła tej idei robi go 
mimowoli wytrwałym na stanowisku aż do bo 
naterstwa. Ale smutne to bohaterstwo.

Wypowiedział myśli powyższe bardzo jasno 
y swej mowie, mianej na posiedzeniu Tow. dobr. 
■słowiańskiego w Petersburgu, Aksaków redaktor 
Rusi. Aksaków napadał silnie na pretensje Mo­
skali do konstytucji, utrzymując, że całkiem jest 
inuy punkt wychodni władzy w Moskwie, aniże­
li na Zachodzie. W  Moskwie, mówił Aksaków, 
władzę naród oddał Romanowom w r. 1613, od­
dał nieograniczoną żadnem prawem, i car to poj- 
"lował, ze jest pełnomocnikiem, zupełnie swobo­
dnym w swych działaniach, narodu. Pojmiyąc ją 
tak, kiedy jednak miał wątpliwości, odwoływał 
się do narodu na ziemskich soborach. Ten sto­
sunek zburzył Piotr. Dla Aksatfowa carat jest 
w5ęc rodzajem dyktatury, nie jest z bożej łask* 
ale z woli narodu, nie może dawać konstytucj., 
bo sam nie jest źródłem władzy. Źródło to na­
ród. I faktycznie tak jest. Wobec tego jar to 
niewolnik jak powiedziałem idei narodowej mo- 
skiewskieb.. Jeśli się jej sprzeniewierza, pada o- 
larą jak Paweł, jeśu władzy nadużywa, w chwi­

li rozbudzania się nowych instynktów mas, pada 
jak Aleksander II. Oto zkąd płynie upor i bo­
haterstwo carów, gdzie źródło tego, że nieprze- 
baczono 6 oskarżonym o carobójstwo, mimo tak 
trudnego carskiej rodziny położenia.

Petersburg d. 10. kwietnia.
(Od naszego specjalnego korespondenta.)

(F—g) Spieszę wam przesiać niektóre szcze­
góły o ostatnich chwilach procesu petersburg-

skiego. Mowy obrońców wypadły bardzo blado, 
prokurator nie odpowiadał nawet na nie. .Osta­
tni głos mieli oskarżeni. Rysaków cichym gło­
sem powoływał się na to, że jest członkiem 
stronnictwa „Czornyj Perediieł". ' Mchajłow i 
Hesse Helfmann zaprzeczyli iakoby brali udział 
w zamachu 13. marca. Kioaiczyc z najwyższą w 
Jwiecie obojętnością opowiadał trybunałowi i o- 
bei nym o najnowszym wynalazku, jaki uczynił 
w więzieniu, t. j. o własnego Domysłu przyrzą­
dach do żeglugi napowietrznej. Perowska sta 
nęła w obronie partji rewolucyjnej przeciwko 
zarzutom prokuratora, który paruję tę nazwał 
niemoralną za to, że nie wahała się poświęcić 
tyle ofiar, dla sprawj całkiem obojętnych; Pero­
wska udowadnia że właśnie w celu narażania 
jak najmniejszej liczby ludzi na utratę życia, 
wybrano ulicę Sadową i pustą nadbrzeżną nad 
kanałem Ekateryńskim. Wreszcie Żelabow wy­
raził ubolewanie, że podczas obrony Drzyszło mu 
mówić o działalności jego partji, o czem byłby 
chętnie przemilczał. Trybunał udał się na ustęp: 
narada trwała 3 godziny. Podczas tego wypro­
wadzono podsądm?di do ich cel. O szóstej z ra­
na wprowadzono ich napowrót do sali. Micha. - 
łów i Helfmannówna z trnduością ukrywali wzru­
szenie, Michaiłom ręce drżały. Kibalczyc wszedł 
do sali nadzwyczaj poważnie, w wzroku, w ca­
łym wyrazie twarzy malowała się pogarda śmier­
ci. Perowska była bladą 1 zasmuconą. Żelabow 
spoważniał także, iro czny uśmiech, igrający 
podczas całej rozprawy na jego ustach, odbiegł 
z nich w tej chwili. Wszyscy wysłuchali wyro­
ku śmierci w największym spokoju i powrócili 
do cel, żądając, z wyjątkiem Żelabowa, odpisu 
wyrcŁÓw. Są pewne podstawy do przypuszcze­
nia, że wyrM tylko na Zelabowie i Kibalczycu 
dokonanym będzie, a reszcie kara umniejszoną i 
na dożywotnie więzienie w katorgach zamienio­
ną zostanid. Co do Rysakowa był on tylko na­
rzędziem, zresztą wypada przecież nagrodzić go 
za to, że ^powiedział wszystko co wiedział. 
Gdyby nie jego paplanina, nie wykryłaby poli­
cja ani pomieszkania Sablina i Hessy Relfmai.ii, 
nie aresztowałaby w tem pomieszkaniu Micbaj 
łowa ani też nie wpadłaby na ślad Perowskiej. 
Mówią, że Rysakowa brano na tortury.

Jest to możebne o tyle tylko, o ile w cara­
cie wszystko jest możebne. Ale prawdopodobnem 
to nie jest; wszelkie tortury z rodzaju takich, 
jakich dawniej używano, stanowczo muszą być 
wykluczone. Takie tortury zostawiają bowiem śla 
dy, a na Rysakowie nikt podczas procesu nie do­
strzegł nic takiego, coby wskazywało, że czło­
wiek ter jiężkie przebył męczarnio. Chyba więc 
stosowano do niego elektryczue tortury. Bądź 
cobądź Rysaków wszystko wyśpiewał, co tylko 
wiedział o organizacji rewolucyjnej, podał wszy­
stkie adresa i nazwiska, Jeżeli więc policja nie 
zdołała odkryć wszystkich spiskowców, to za­
sługa w tem nie Rysakowa, ale misternej orga­
nizacji, gwoli której ci ludzie, których używano 
do zamachów, nie wiedzieli nic zgoła o wyższych 
kółkach, i zaledwie kilka osób ze spisku znali.

Podczas procesu obwinieni okazywali jedni 
względem drugicn dużo serdeczności, witali się 
czule, i bronili się nawzajem nader zręcznie. 
Szczególnie w bronieniu swych towarzyszy celo­
wał Żelabow, Względem Rysakowa zaś zdradzali 
pewien rodzaj źaln czy wyrzutu. On zaś ani ra­
zu nie podniósł na nich śmiało oczu, nic do nich 
nie mówił, i patrzał ciągle w dół. Był widocznie 
zawstydzony. Michajłów zaś w obronie swojej 
kilkakrotnie nazwał go ,nikczemuym łgarzem".

Co się tyczv Perowsk iej i Helfmanówny, to pa­
nuje powszechne przekonanie, że ich, jako kobiet, 
nie powieszą, lecz wyszlą na Sybir.

Wczoraj wieczorem na ulicy Forsztadziuej 
obok gmachu sądowego aresztowano kilku stu­
dentów, przyczem nagle, nie wiedzieć zkąd, 
zbiegł się jgromny tłum ludzi, którzy usiłowali 
aresztowanych wydrzeć z rąk policjantów.

Przy pogrzebie cara zginęły dyamenty ko­
ronne znacznej wielkość: z tarczj, którą niesio­
no ta trumną a na której był herb państwa. 
Dotychczas me wykryto sprawcy tej kradzieży.

Wiedeń d. 12. kwietnia.
(§.) W  brakn innych wiadomości zatrudnia 

się prasa centralistyczna przesileniem ministe- 
rjalnem, o którem niestworzone donosi rzeczy. 
Przed kilkoma już dniami donosiły dziennikar-

P R Z Y B Ł Ę D Y ’
Do Mieczysława Pawlikowskiego.

Opowiadaniem mi o „Łusi“ stwo­
rzyłeś „Przybłędy". Bierz-4e je,
jaklemi są, a gdy przyjmie ; taK 
serdecznie aj, ^Łusię/1 przybędzie 
mi w Życiu parę szczęśliwych chwil.

Autor M. 6.

I.
Chałupka drewniana, ludzie mówią, że wię- 

j w niej gliny, niż drzewa. Cisami słoma na 
dachu obleka się w grube, a zielone, ułożone 
cienia plastry mchu. I chociaż są delikatne,

*) Rozpoczynając z dzisiejszym numerem druk 
powyższej nowelli, która równocześnie W Ateneum 
Warsiawskiem się Hkazała, napomkniemy jedynie co 
o niej pisze Gaz. Póls.; „Nowela Sewera „Przybłę­
dy", jest ząjmnjącym obrazem zżycia ludu gralicyj- 
skiego. Autor zna sfery, które opisuje, umie wido­
cznie je badać i czyni to z zamiłowaniem. Widać 
w nim człowieka odczuwającego żywo i lud i na­
turę wiejską, z czego płynie, że i opisy krajobrazu 
wykończone starannie odznaczają się wielką piękno­
ścią i szczerością roboty. W ogóle talent Sewera 
na dobrej znąjduje aię drodze i rozwija się wido­
cznie. Jas* te pisatz}artyeta.*

świecące ,,ak aksamit, mimo to, jakieś ponure 
zgrzybiałr starością. N*ewielkit okna pochylają 
się ku sobie, bo też i i liana radaby się położyć 
do snu, wysłużyła swoje... I  pewno ległaby n> 
zielonej murawie, gdyby nie dwa dębowe klocki, 
które silnemi l amioAy podtrzymują staruszkę. 
Okna malutkie, lecz za to drzwi duże, a prój 
wysoki...

Na progu siedział chłopiec w przepasanej 
rZ^?yk>ein koszuli. Łokcie sparł o kolana, ręce

“f  P«d brodę i patrzał z obojętnością 
dziecKa na zielone błonie, ciemną na błoniu wo-

nrnmi(.nfzel’0^  staw> piaszczyste, świecą- 

sru mijacMly g r a n a t o w i  Wldnokrę-

Smutno w naturze, bo, choć słońce świeci 
promienie jego padają na biały, umarły piasek’ 
usychające drzewka i pożółkłą od słońca trawę. 
Pomimo że słońce świeci, woda zawsze tu cil- 
urna, nad wodą parę czarnych wron, i nikogo 
więcej. Pasterze pognali bydło na Nowe Zajmy, 
i było dziś cicho, a zawsze jakoś tu pusto.,

, Młody Chłopiec w koszuli przepasanej rze­
mykiem patrzał na ponury krajobraz, .nie, pra­
gnąc piękniejszych widoków. Pewno yiedziań 
że są pięknieją, i gdyby je widział, f  i zwró­
ciłby na to, uwagi. P i4  de sądził z jej obfito­
ści na ośml zagonach żyznych ^asków, które 
były własnością jego matki, i z wydajności mle­
ka jednej krowy, której dziś nie pasał.

Matusi" poszli na jarmark z prosięciem, mu­
siał zostać, aby domu pilnować. Zresztą nie lv*

biał nasać na Nowych Zajmach, bo mu tam Ku­
ba dokuczał, chociaż on nic mu złego nie robił. 
A tu na błoniu mógł uskarżyć się matusi, i ta 
go broniła jak mogła.

Jeść mu się chciało, od śniadania nic nie 
miai w ustach a słonko już się na drugą Łtronę 
przechyliło. Zimno mu było, pewno z głodu, 
dlatego był smutny i zamyślony. I myślałby dłu­
go, gdyby nie stara kura, widocznie obrażona 
jego apatją, nie zaczęła go dziobać po chudej 
nodze.

— A cóż ci dam, kirj sam nie mam nic — 
szepnął chłopiec do kury, która tłómaczenie 
chłopca starała się zagłuszyć gdakaniem, nie 
przestając go dziobać.

Chłopiec zasłonił nożyny koszulą.
— Matusia zaparli izbę , to i zkąd ci we­

zmę? Czekaj’, czekaj, zaraz wrócą — pocieszał 
jak mógł towarzyszkę.

Pociecha wypowiedziaua kurze zwróciła 
nyśl chłopca na obwarzanek, kukiełkę i dwa 

jabłka. Jedna z tych wybornych rzeczy pewnie 
go me minie. Marzenia jego puściły się w tym 
kierunku, tymczasem zrozpaczona z głodu kura 
rozgrzebywała pazurami piasek, chwytając dzio­
bem grudki wapna.

Nadzieja zwolna wstępowała w serce gło­
dnego dziecka od chwili, gdy z za lasu zaczęli 
ukazywać się ludzie, wracający z jarmarku. 
Przechodziła Smoleńka ciągnąc na powrózku ku­
pioną krowę

, — A wieleście-ta za nią dali? spytał nai- 
whk ’ hłopak

— A tobie co do tego? — odparła zamoż­
na gospodyni. Patrzajcie go, dodała cicho, przy­
błęda jakiś...

Chłopiec na tak szorstką odpowiedź zamilkł 
i posmutniał.

Wracali ludzie, lecz już ich nie zaczepiał
Chata stała na samym końcu wsi, i dlatego 

ludzie wracając z jarmarku koło niej przece ­
dzili

. Szedł za drugimi Franek Skowron, podpił 
sobie, bo czapkę przechylił na bakier, utykał 
troszkę, lecz minę miał zamaszystą i hu.dą.

Matuś nie wrócili jeszcze, odezwał się 
do chłopca.

-  A Coby mieli wrócić, odparło obojętnie 
dziecko.

—  Słuchajno Jaś, zawołał Franek, twoja 
matka głupia jak ta kura. Pokazał uogą na 
kurę.

— A bo co? spytał chłopiec.
— A bo co? powtórzył Franek, 27-letn? 

smukły, choć silnie zbudowany chłop. Bo głupia 
i już przepijałem do niej dwa razy, to się ino
odwróciła.

Franek tupnął nogą ze złości, zachwiał się 
i poszedł dalej.

„ t°) i -zmawiał ze sobą idąc, ja go-
Sa • Ŝ n> z dzń^a gospodarza, a ona co ?... 
•A. Bóg ją wie... Ja chłop jak się patrzy, a 
ona co?...

Idąc stawał, zamyślał się, rozkładał rękami 
aż znikł wśrM chat.

Chłopiec obojętnie przyjął opinię Franka o 
swej ratce, zamyśLny o kukiełce, obwarzanku 
i dwóch jabłkach. Stara kura jak żołnierz na 
czatach, j częła coraz głośniej gdakać i trzepo­
tać skrzydłami. Znał on trzepotanie skrzydeł 
starej kury, i dlatego się zerwał, stanął na pro­
gu spiął się na palcach i wytężył wzrok, a o- 
czy miał ciemne i duże...

—  Matuś! zawołał i całym pędem cieni ch, 
bosych nóg, poleciał... Kura pogalopowała za 
nim, lecz rychło stanęła, wyostrzyła dziób o ka­
mień i oglądając się wracała poważnie, aby do­
godne zająć stanowisko.

Na powitanie syna matka przykucnęła do 
ziemi, roztworzyła ramiona. Chłopiec dobywał 
w biegu wszystkich sił, nareszcie ostatnie dwa 
susy i już był w objęciach matki.

Powitanie choć serdeczne, lecz krótkie bo 
hłopcu pilno było zajrzeć do koszyka matki, 

cpojrzał i oczy mu się zaiskrzyły; w koszyku 
rumieniły się dwa jabłka, tuż przy nich leżały 
opmarza ek kukiełka. Przebierając nogami z 
niecierpliwości wydobywał wszystko razem.

— A matusi nic nie zostawisz ? spytała 
kobieta.

Chłopiec ze smutną miną oddał jej jedno 
jabłko, obwarzanek wsunął na rękę, a kukiełkę 
zaczął z chciwością głodnego zębami obrabiać, 
podskakując z nogi na nogę.

(C. d. n.)



skie wyrocznie centralizmu, że br. Pino podał 
się do dymisji, i tuż tuż lada chwila należy o- 
cżekiwać doniesienia o przyjęciu jego dymisji. 
Tymczasem minęło trzy razy po 24 godzin a o- 
czekiwane doniesienie nie nadeszło; kłamstwo 
wyszło więc jak oliwa na wierzch wody. Poczę­
to więc uciekać się do wybiegów i Wiener Allg. 
Ztg wyruszyła z konceptem, że „cesarz podanej 
dymisji jeszcze nie przyjął.44 Równocześnie je­
dnak doniosły dzienniki półnrzędow', źe br. Pino 
wyjeżdża wprawdzie do Lincu, ale bynajmniej 
nie w celu, żeby, jak to dzienniki centralisty­
czne donosiły, tam nanowo objąć posadę namiest­
nika, lecz żeby prźęsiedlld pozostawioną w Lin­
cu rodzinę do Wiednia. Przesiedlić rodzinę do 
Wiednia! ha, to nie przychodzi nam na rękę, 
żachnęli się szrajbjingełesy i poszedłszy po ro­
zum do głowy, musieli zmiarkować, że nikt nie 
uwierzy, żeby wymienione przesiedlenie miało 
wskazywać na dymisję. Na szczęście dla nich, 
br. Pino zamiast pojechać wczoraj, pojedzie do­
piero jutro, z powodu przeszkód urzędowych, do 
Lincu. Korzystają więc z tego i Deutsche Ztg. 
rozpoczyna swój dzisiejszy biuletyn o przesile­
niu jak naiwna dziewczyna pytaniem: Pojedzie 
lub nie pojedzie p. Pino do Lincu ? Dlaczego do­
tychczas nie pojechał? Patrzcie, patrzcie, w tem 
spóźnieniu odjazdu tkwi coś nadzwyczajnego — 
gabinet hr. Taaffego chwieje się od góry do dołu.

Do takiego poziomu plotkarstwa tendencyj­
nego i drobnostkowej śmieszności zniżyły się or­
gana pozujące na Weltblatty.

Co się tyczy min stra "światy br. Conrada, 
to o nim donoszą miejscowe dzienniki, że stano­
wisko jego jest zachwiane, jeunak bliższych szcze­
gółów nie podają żadnych.

Już w poprzednim liście na podstawie wia- 
rogodnej informacji oznaczyłem wszystkie te do­
niesienia o przesileniu jako tendencyjny yymysł. 
Dziś przychodzi mi to samo uczynić i mogę 
was na podstawie wskazówek zasiągniętych z 
nąikompetentniejszego źródła zapewnić, że w łonie 
gabinetu na żadne a żadne zmiany teraz się nie 
zanosi. Jeżeliby zaś okazała się później potrze­
ba wzmocnienia gabiuetn ludźmi fachowym" któ­
rzy wybitniejszą posiadają barwę polityczną, a- 
niżeli panowie Pino i Conrad, to takie wzmo 
cnienie pod żadnym warunkiem prędzej nie na­
stąpi, jak po odbyciu zaślubin następcy tronu, 
Na tej informacji możecie zupełnie polegać. Z 
takowej zaś wynika jasno i dobitnie, że teraz o 
żaduem przesileniu lub przekształceniu gabinetu 
i mowy być nie może.

Z powodu zbliżającej się uroczystości zaślu­
bin cesarzewicza postanowiła tutejsza słowiań­
ska młodzież akademicka wręczyć przez deputa- 
rję następcy tronu wspólny adreo gratulacyjny. 
Dotychczas przystąpiły do wspólnej czynności 
następujące słowiańskie stowarzyszenia akade­
mickie: „OgnisKO*, czeski „Spolek akaderr"cky“ 
serbska „Zorja", słowieńska „Slovenja“ , „druże- 
stwo kroackich techmca u Beczu“, „Zwonimi’’4 
słowacki „Tatran“, czeski „Spolek medyków i 
przyrodników44 i ruska „Bukowina44. Prócz po­
wyższych stowarzyszeń przystąpiły do wspólnej 
akcji młodzieży słowiańskiej: „Romania junea 
(Rumuni) i „Austija44 konserwatywno-niemieckie 
stowarzyszenie. Jest nadzieja, że jeszcze Węgrzy 
i Włosi do ligi przystąpią, w której wówczas 
wszystkie narodowości monarchii austro-węgiar 
skiej, prócz „dajcznacjonałów44, będa reprezento­
wane. Komitet wybrał już deputację, która ma 
wręczyć naałępcy tronu adres gratulacy^j. ' W 
skład jej wchodzą: jako prezes Prażak, przewodni­
czący czeskiego „Spolku44, zastępca prezesa D y­
bowski, przewodniczący „Ogniska44, dale- Damia­
nie, Stefanowicz i Dawidowicz.

  i
I.

Rzym, 8. kwietnia.
Z powodów odemnie niezależnych spóźniłem 

się trochę ze zwykłem sprawozdaniem. Tyn • 
czasem niewstrzymany bieg wypadków zmienia 
co chwila sytuację. Rozprawy nad reformą wy­
borczą zostały niespodzianie przerwane przesi­
leniem jninisterjalnem. Rozprawy te dość po­
myślnie i spokojnie się toczyły. Większość mów­
ców oświadczyła się za zasadą powszechnego 
głosowania, ale przeciwko formie wskazanej przez 
ministerstwo, to jest przeciwko głosowaniu po­
dług spisu scrutinio di lista) czyli za kilkoma 
kandydatami razem. Rzecz ciekawa, iż głoso­
wanie powszechne zyskiwało coraz szersze po­
parcie tak między zachowawcami jako i między 
radykalistami. Ministerstwo przecież za u grzało 
uczynić kwestję gabinetową z obu położonych 
przez siebie warunków, to jest z rozci^gnienia 
wyborczego wotum i z głosowania podług spisu. 
Izba dopiero po Wielkanocy miała być wezwaną 
do zawyrokowania względem tych dwóch wa­
runków, a i wtedy przewidywano zwycięztw > 
gabinetu, pomimo wstrętu znacznej części przed­
stawicieli narodu do zatwierdzenia formy głoso­
wania, za jaką obstawał.

Nic więc na teraz nie zdawało się zagra­
żać ministerstwa; w chwili przeprowadzenia 
dwóch tak ważnych ustaw jak zniesienie przy­
musowego obiegu, nacF którem senat już obrado­
wał, i jak reforma elektoralna, wszystkim do­
brze myślącym Wło- bom wiele zależało na tern 
aby uniknąć przesuenia rządowego, mogącego 
zadać ciężki cios reformom będącym na porządku 
dziennym. Ale nieprzewidziany wypadek zmie­
nił do razu usposobienie Izby. Gruchnęła raptei: 
wiadomość, że Francuzi wkroczyli do tunetań- 
skiej rejencji, której niezawisłość jest jedną z 
głównych zasad zagranicznej polityki włoskiej 
wszystkich gabinetów. Osada bowiem włoska w 
Tunisie prz 'wyższa liczbą osady wszystkich in­
nych larodowości razem wzięte. Włochy nie 
chcą, jak to mylnie im przypisnją, zagarnąć 
tunetańskiego państwa, ale życzą sobie utrzy­
mać się tam na równej z Francuzami stopie, 
walczyć ze współzawodnikami swymi handlem, 
przemysłem i politycznemi wpływy, dzielić z ni­
mi moralny protektorat nad bejem. Genueński 
Rubattino poparty przez rząd swój zakupił je- 
dnę z głównych kolei rejencji, a do innych. li­
nii a nawet do portów Włosi chcą mieć otwa.ce 
wrota. Otóż Francja pragnie oddawna wyklu­
czyć Włochy z Tunisu, a zazdrość je. wzmaga 
się od wzrastającej pomyśWości Włoch i od pa­
miątek ich biernego zachowania się podczas 
wojuy francuzko-pruskiej. Wszyscy Włosi po- 
dejrzywają i cżńją, iż obecna w/prawa do Tu­
nisu jest bardziej skierowana przeciwko nim jak 
przeciwko koczującym arabskim pokoleń < 
które na terytorjum Algieru napadają. Wieść 
tedy o przejściu tmetańskiej granicy przez woj­
sko francuzkie spadła gromem wśród publiczno­
ści i parlamentu. P. Cairoli zaskoczony wy­
padkiem tym nie umiał i nie chciał dać natych­
miast objaśnień. Zapytania więc posłów mar­
grabiego Di Rudini i Massarego i interpelacja 
posła Damianiego odłożone zostały do następnego 
dnia. W  dniu tym, to jest onegdaj, trzej wspo- 
mnieni posłowie rozwijali je w długich mowach, 
zapytując czy rzeczywiście istnieje od czasr 
wojny wschodniej ugoda między paryzkim a lon­
dyńskim gabinetem, mocą której pierwszy po­

zwolił drugiemu Cypr sobie przywłaszczyć, byle 
mu nawzajem wolno było zabrać Tunis. Żądali 
przytem objaśnień o polityce gabinetu w tune- 
tańskiej sprawie.

Pan Cairoli ministur spraw zagranicznych 
zaręczył uroczyście, że tuładu takiego między 
Anglią a Francją nie było nigdy, że gabinet an­
gielski zaprzeczył onemu urzędownie w 1878; że 
teraz na nowo lord Salisbury oświadczył hr. 
Menabiei ambasadorowi włoskiemu, że podobnej 
ugody nie było i niema i źe owszem Anglia ró­
wnie jak Włochy pragnie utrzymać status quo w 
Tunisie, a na zmianę takowego nie zezwoli ni­
gdy. Co zaś do obecnej wyprawy, to jenerał 
Cialdini telegrafuje nam, iż odebrał od p. Bar- 
thelćmy Saint-Hilaire zapewnienie, że Francja 
zamierza tylko skarcić arabskie rozbójnicze po­
kolenia, ale statu quo w rejencji nie naruszy. 
Pomimo tak jasnej odpowiedzi interpelujący nie 
byli zadowoleni. Niepodobało się im to najbar­
dziej, iż p. Cairoli powiedział, że najście Fran­
cuzów na państwo beja jest wypadkiem „nie­
spodzianym, nieprzewidzianym44: dla ąinistra 
bowiem spraw zagraricznych wypadki takie, 
na które zanosi się oddawna i które wszyscy 
przepowiadają, nie powinny być nigdy nieprze­
widzianemu Skutkiem tego niezadowolenia p 
Damiani wniósł porządek dzienny ganiący za­
graniczną politykę ministerstwa. P. Cairoli przy­
jął na dzień wczorajszy dyskusję nad tym po­
rządkiem dziennym. Odpowiadając przytem na 
inną interpelację p. Crispiego, oświadczył, że 
północne państwa nie zawezw iły wcale Włoch 
do wspólnej ugody celem ścigania wydawania 
królobójców, i że ma się rozumieć, Włochy, jako 
wolny naród, takiej ugody nie przyjmą nigdy. 
Niepocieszające to więc oświadczenie dla pana 
Windhorsta i dla posłów polskich, którzy, jeśli 
wierzyć mamy dziennikom tutejszym, wniosek 
jego poparli.

Dnia wczorajszego Izba była przepełniona. 
P. Zanardelli przemówił nader pięknie i patrjo- 
tycznie, przedstawiając niestosowność dyskusji 
nad polityką zagraniczną w obecnej chwili, i po­
dając wniosek odraczający takową do później­
szego czasu.

P. Sella, naczelnik prawicy, sprzeciwił się 
Mroczeniu dlatego, iż ministerstwo nie może tai 
długo zostawać pod Damoklesowym mieczem na­
gany, *a Włochy potrzebują gabinetu roztropne­
go i przezornego, któryby naprawił błędy po­
przedniego. P. Sella oświadczył, iż ministerstwo 
obecne upadnie zapewne ale nie skutkiem jedy­
nie swej polityki tunetańskiej, lecz raczej cało­
ści swej polityki zagranicznej i wewnętrznej; 
dodał, że upadek ten nie będzie wcale objawem 
nieprzyjaźnym dla Francji, dla której Włochy 
zachować pragną owszem najszczerszą i naj­
trwalszą przyjaźń, i że wreszcie gabinet, który 
nastąpi, będzie miał obowiązek utrzymania do­
brych stosunków ze wszystkiemi mocarstwami, 
unikania awantur, strzeżenia godności narodowej, 
a wewnątrz czuwania bez żadnych stronniczych 
względów nad przeprowadzeniem i dokonaniem 
vażnych świeżo rozpoczętych reform, to jest re­
formy wyborczej i zniesienia urzymusowego o- 
biegu papierowej monety. P Cairoli wtedy w 
jnieniu ministerstwa zażądał, aby Izba głosowa­
ła nad wnioskiem p. Zanarder ego, który przy­
jętym zostaje przez rząd, Wniosek ten miał zna­
czenie wotum zaufania dla gabinetu. Gdy zaś do 
głosowania przystąpiono, wniosek p. Zanardel- 
lego odrzucony został większością 192 głosów 
przeciw 171.

Po głosowaniu tem ministerstwo pospieszy­
ło złożyć dymisja swoją królowi, który stano­
wczą odpowiedź da za kilka dni dopiero. P. Cai­
roli okazał się wielce niezręcz: nn i niefortun­
nym w swoich odpowiedziach. Dostarczył samo­
chcąc pozoru do zaskoczenia siebie nieprzygoto­
wanego, do niespodzianki, jaką mu przeciwnicy 
jego wyprawili. Kto po nim nastąpi, dotąd z pe­
wnością nie wiadomo. Król nie powoła prawmy 
do rządów, gdyż w takim razie musiałby nie­
zwłocznie rozwiązać Izbę, gdzie lewica ma do­
tychczas znaczną większość. Nie chcąc zaś Izby 

)związywać, musi nowy gabinet znaleźć w rzę­
dach lewicy. P. Fanni, prezes Izby, powołany 
przez króla do złożenia nowego gabinetu, odmó­
wił. Powiadają, że p. Depretis, ale tym razem 
bez p. Cairolego, otrzyma mandat utworzenia 
przyszłego ministerstwa. W  takim razie wystą­
piliby pp. Cairoli, Miceli i Acton, a inniby zo­
stali. Nowy minister wojny, Ferrero, nie mógł 
nawet, chociażby przez dni kilka tylko, piasto­
wać swojej teki. Do chwil w której_ list ten 
kreślę, nic pewnego powiedzieć wam nie zdołan 
względem składu nowego ministerstwa.

Mowa p. Kozłowskiego
na posiedzeniu Izby przedl. Izby posłów 

z d. 6. bm. (przy pierwszem czytaniu rządowego 
projektu ustawy o galic. kolei Transwersalnej.)

Zanim przystąpię dc rozbioru zasad, na któ­
rych niniejsze przedłożenie polega, winienem naj­
pierw skreślić ogólne stanowisko, jakie ja, a są­
dzę, że oraz i moi towarzysze polityczni wobec 
tego przedłożenia zajmować będziemy.

Ja i moi towarzysze polityczni z tej strony 
(prawicy) Wys. Izby od początku kolej tę źa 
pożyteczną i konieczną w równej mierze dla Ga­
licji jak i lla państwa uważaliśmy, a gdy taką 
jest, do p zaprowadzenia jej dążyliśmy. We wszy­
stkich, jakie ta sprawa przebyła, okresach były 
i są usiłowań5 a nasze ku temu skierowane, aby 
założenie i wybudowanie tej kolei umożliwione i 
zapewnione zostało, nigdy atoli nie mieszaliśmy 
się j o  tego, w jakiby sposób potrzebne do prze­
prowadzenia jej zarządzenia wdrożone być mia­
ry, kto kolej tę budować ma i w  jaki w ogóle 
sposób ma ona przyjść do skutku. Dla nas rze­
czą główną jest, aby ta kolej stanęła, w jaki zaś 
sposób to się stać ma, to było i jest rzeczą pod­
rzędną — pod tem jednakże wyraźnem zastrze­
żeniem, aby się nie stało ze szkodą dla naszego 
kraju ani też państwa nieusprawiedliwionemi cięża­
rami aby nie obarczono. Takie jest i moje niniejsze 
stanowisko wobec przedłożenia. Sprawę tę już 
kilkakrotnie traktowano w Wys. Izbie, i dlate­
go muszę p. Friedmanowi zrobić uwagę, iż bar­
dzo mię dziwi, że mu ta okoliczność nie jest 
znaną. Wypadi ło mu obeznać się z dziejami ko­
lei Transwersalnej — mogę tak powiedzieć, bo 
ramy iuż sDory stos aktów, sprawozdań . u- 
chwał co do niej — a byłby wtedy obaczył, że 
motywa sprawozdań r. 1872— 1873, których prze 
cie nie my byliśmy autorami, podniosły i udo­
wodniły owe pod względem państwowym i eko­
nomicznym tak ważne stosunki które ko­
nieczność tej budowy ze stanowiska ogółu mo­
narchii jasno jak na dłoni wystawiły. Co nie­
chaj też zarazem posłuży za oc iow: n,dź na twier­
dze. ie p. Russa, jakobym ówczesnej reprezenta­
cji był wytykał, że dotyczące projekta usuaw raz 
po raz w uchwałę zamieniała, iak gdyby to by­
ło grzechem ówczesnej w’ jkszości. Nhtylko nie 
było to grzechem, ale owszem zasługą patrjoty- 
czną; i z motywów sprawozdań przekonać się

można, że budowy tej nie forytowano nigdy jako! 
przedmiotu spekulacji, co jednak niestety z wie­
loma innemi olejami czyniono. W  sprawozdaniu, 
które wasi towarzysze, panowie z lewicy, ckła 
dali, podnoszono wówczas, że ta kolej nietylko 
dla Galicji ale dla ogółu monarchii jest konie­
czną i pożyteczną, i że dlatego budować ją na­
leży. Nie możecie brać za złe teraźniejszemu rzą­
dowi, że po robionych tak często a niestety po­
ronionych usiłowaniach w różnych kierunkach, 
jakby od tak dawna zalegającą sprawę załatwić, 
musiał wziąć pod rozwagę te sposoby, które 
przeprowadzenie tej kolei umożliwić zdołały.

Kombinacja, którą dzisiaj mamy przed sobą, 
może się z osobistego stanowiska jednemu po­
dobać, a dfugiemr nie podobać; kto wie, czy i 
mnie by nie można wytknąć, że innemi czasy 
inaczej sobie tej sprawy załatwienie wyobraża­
łem. Wszelako gdy z jednej strony tam, gdzie 
o kwestje finansowe chodzi, wybór środków nie 
w jednym ręku leży, a w niniejszym wypadku 
nadto zachodzi ta alternatywa: czy kolej w o- 
góle do skutku przyjść może i przyjdzie, albo 
nie — winniśmy dążyć do tego co możliwe, a 
nie żądać tego, co by każdemu z osobna lepszem 
się wydawało, czego jednak dopiąć byłoby w 
danych sto iunkach niepodobieństwem i znowu by 
się sprawę io rozbicia poprowadziło.

P. Sochor twierdzi, że w zasadzie nie jest 
przeciw budowie tej kolei. Ale jeśli go dobrze 
zrozumiałem, to o wiele by wolał, aby ją pań­
stwo wyb. 'wało. My jednak, wobec smutnych 
doświadczeń naszych w tej sprawie i wobec 
składu Wys. Izby, musielibyśmy to uważać za 
dylemat Irdzo niebezpieczny, z którego by 
wyjść trudno. Żądając budowy państwowej, mu- 
sianoby zdecydować się, aoy cały potrzebny na 
to fundusz państwo dostawiło. Ale na to prze­
ciwnicy kolei powiadają: Ba, państwo nie może 
przecie 24 milionów, a z interkalarjami jakie 27 
mn. złr. łożyć na Galicję. A gdy mowa o bu- 
dovT,e prywatnej, to cisami przeciwnicy prawią: 
Ba, dlaczegóż państwo nie buduje? Tak więc 
jednem słowem, rób co chcesz, zawsze się koń­
czy na tem: Galicja niechaj nie otrzyma tej 
kolei! _

Nie będę marnował dużo czasu na dowodze­
nie pożytku i konieczności tej kolei, już bowiem 
ja i moi koledzy mieliśmy nieraz sposobność wy­
kazywania tegr jasno jak na dłoni. Byłaby to też 
podobno daremna fatyga, — albowiem ci pp., 
którzy o konieczności tej kolei są przeświadcze­
ni. będą za nią głosować; tych zaś, którzy z za­
sady są jej przeciwni, może dlatego jedynie, że 
ona tylko w Galicji leży, nie przekonamy, bo 
brak m dobrej woli, aby się dać przekonać.

Tylko jedno jeszcze muszę wszelakoż pod­
nieść. P. Russ dziwi się, że sprawozdanie zgoła 
nie wspomim o strategicznej ważności tej kolei, 
podczas gdy ja — zdaniem jego — dawnemi cza­
sy zawsze tj wagę strategiczną głównie podno­
siłem. Gdyby p. poseł dawne moje mowy z na­
leżytym spokojem raczył był dokładniej przeglą­
dnąć, to byłby musiał przyiść do przekonania, 
że tam obok innych zalet wagę strategiczną pod­
nosiłem, ale nigdy jako główny argument za ko­
niecznością jej nie podawałem. Jestto punkt, któ­
rego rząd w motywach swego sprawozdania pod­
nosić n"e potrzebował, gdyżby może wtedy na­
winęła się p. przeciwnikowi łatwa gratka do 
skierowania tego motywu przeciw rządowi. 
Twierdzcnoby wtedy: Ba, to przecież kolej, bu­
dowana nie dla względów gospodarczych, ale dla 
wojskowych, a na ce’ e wojskowe jużeśmy tyle 
nasakryfikowali, że niepodobna imputować nam 
chęci czynienia dalszych ofiar.

"Rząd nifeeto bardzo mądrze postąpił, pomi­
jając) ten mopyw; wszakże aż nadto wystarczają 
inne motywa, państwowo-ekonomiczne. Strategi­
cznej ważności tej kolei nanowo wykazywać nie 
potrzebuję; te sam widzi każdy bezstronny; a 
kto by jeszcze nie był przekonanym, niechaj tylko 
zaglądnie do dawnych rozpraw, które mu jasno 
tę rzecz wyłożą. Życzenie zaś p. posła, który 
przy tej okazji chciał Węgry pociągnąć do po­
krycia kosztów, mogę chyba — trudno mi zna­
leźć naprędce wyraz właściwy — uważać za fi­
gielek (ein Witz), bo na serjo przecie p. poseł 
myśleć o tem nie może. "W szakże co do budowa­
nia kolei, istnieją między Austrją a Węgrami u- 
mowy, stanowiące, że każda dzielnica ma sama 
budować koleje na swoim gruncie, i sama pono­
sić połączone z tem ciężary.

Zresztą dla tej kolei jako ważnej pod wzglę­
dem ekonomicznym i strategicznym, Węgry i bez 
tego uczynią co do nich należy. Niechaj tylko 
stanie kolej do Czaczy, to Węgry wybudują bra­
kującą jeszcze część kolei rzeki Waagi — a 
wtedy otrzymamy kolej, która Wiedeń z jedną 
częścią Galicji połączy krótszym od dotychczaso­
wego torem kolejowym. Wszakżeż rząd węgier­
ski jnż się tym projektem zajmował. — Nie by­
łem przygotowany do zabierania dzisiaj głosn, 
więc też nie mam pizy sobie tabeli, wykazują­
cej, o ile tą nową linią skróci się odległość po­
jedynczych punktów Galicji od Wiednia. Jeżeli 
mnie pamięć nie myli, to już od Zagórza będzie 
linia na Czaczę w Węgrzech bliższą do Wiednia, 
a więc dla Galicji korzystniejszą.

W  szczegółową polemikę z panami się nie 
wdam. sądzę bowiem, że tu tylko główne zasa­
dy rozbierać mamy (przy pierwszem czytaniu 
według regulaminu; p. r.) a poruszane tu szcze­
góły właściwie do specjalnej rozprawy należą. 
Aie na punkta najważniejsze odpowiedzieć prze­
cie muszę, aby się Wys. Izbie nie zdawało, źe 
żadna odpowiedź nie jest możliwą, i że pp. preo- 
pinauci rację mają ze swemi twierdzeniami.

F Friedmana zgorszył się artykułem 8. Ależ 
artykuiu tego nie można brac inaczej, jak tyiko 
w połączeniu z umową, którą co do wybudowa­
nia z Landerbankiem zawarto. Umowa ta z góry 
powiada, że Landerbank obejmie budowę tej linii 
pod pewnemi koncesjami, i że w razie niedo­
trzymania swoich zobowiązań, skutki tego po­
niesie. A jakież są te skutki ? Utrata kaucji w 
sumie dwóch milionów złr. Otóż moi panowie, 
mimo całego respektu dla finansowych sił Lan- 
derbanku, sądzę, że nie opływa tak dalece w pi0'  
niądze, aby ot tak sobie kaucję 2 mil. złr. mógł 
zaprzepaszczać A zatem niebezpieczeństw! ń10 
jest tak wielkie, ah to twierdzi mój szan. przy* 
jaciel osobisty a ninie przeciwnik polityczny, p. 
FMedmann.

Ale p. Friedmann wynurzył obawę, kto też 
będzie miał apetyt na pryorytety ? Otoż ja już 
znam kogoś, ''.o w nich gnstuj0, a to Lander­
bank. Wszakżeż podjął ąię budowy pod warun­
kiem pozwolenia mu emisji Parytetów. I pozo­
stawcież to panom od Landerbanku, już oni so­
bie dadzą radę. Fdybypodejmując się budowy, 
znacznej straty obawiać _ się mogli, z całą pe­
wnością nie byliby podpisali umowy z rządem.

Jakie zaś pobudki spowodowały ten bank dc 
zawarcia umowy z rządem, nie nasza rzecz w 
to się wdawać. Ale to mogę twierdzić, że mógł 
to uczynić bez szkrupułów, bo nietylko Lander­
bank, ale i inne podawały ofertę na podobnej 
podstawie, a to z dość wielką pewnością intra­
tności, umiejąc rachować pewnem* cyframi, które 
na pewne z góry ułożyć można. Tu przecie rzecz

nie tak się mą jak z innemi pi-ojektoftakmi. » 
innych projektach kolejowych lic^^^H ^zw;! 
czaj cyframi, na świadomych lub ł^ H n m y c iil  
illuzjach opartemi. Na świaaumycK?®y się chce 
zrobić interes nieczysty, — a na niesT^a^mych, 
gdy się kto sam łudzi, supponujac, że niechaj 
tylko kolej stanie a wnet sam powstanie różne­
go rodzaju przemysł, który poda kolei środki do 
egzystencji Z koleją Transwersalną jednak rzecz 
inna. Co do jej Mnij, które mają być budowane, 
liczy się stosunkami już istniejącemi, bo ową 
ilością frachtu, która na tę kolej z natury rze­
czy z kolei już w ruchu będących przejść musi, 
a to tembardziej, gdy przecie owa kolej, która 
przedewszystkiem jest interesowaną, bo ona ma 
ruch objąć, będzie miała ztąd pożytek, jeżeli ca 
ły swój obrót na nowe linie skieruje. Ilość frach­
tów kolei Czerniowieckiej jest wiadoma, a ta 
ilość da cyfrę, która do oprocentowania pryory- 
tetów, a według wykazów, także i akcyj pra­
wdopodobnie wystarczy. A zatem nie ma żadnej 
obawy w tym względzie, aby ktoś stratę po­
niósł.

Winienem też przy tej sposobności złożyć 
dzięki p. Friedmanowi. Oświadczył, że lubi in­
westycje, jeżeli się do podźwignięcia intratności 
krajów przyczyniają, a zatem i siłę podatkową 
potęgują. Jakby mi z ust to wyjął. Dziwił się 
wprawdzie, dlaczego i do regulacji rzek nie dą­
żymy. Ano, dwóch rzeczy naraz zrobić nie je­
steśmy w stanie. Dzisiaj mamy przed sobą pro­
jekt tej kolei, ta kolej jest dla nas jedną z o- 
wych inwestycyj, które się według jego myśl i o- 
płacą. Ale źe i tego, co on poruszył, nie zanied­
bujemy, na to podobno sam jestem żywym do­
wodem. W  interesie egulacj rzek galicyjskich 
spełniłem zeszłego ruku co obowiązek nakazy­
wał, gorąco za nią wvstepywałem. J aźeli zaś nie 
można było czy się uwzględnić nie chciało mo­
ich wywodów, to już przecie nie nasza wina, i 
mogę szan. pana zapewnić, że ulubioną jego my­
ślą nadal się zajmować będę, i w swoim czasie 
sprawy regulacji rzek z oka nie spuszczę, będąc 
przekonanym, że i grosz, na regulację rzek wy­
łożony, nie jest jałowym dla państwa, wydat­
kiem, ale że owszem jest jedną z najpożyte­
czniejszych inwestycyj.

Oświadczywszy, źe nie wdaję się w szcze­
góły, nie myślę też wdawać się w kwestję, kto 
tę kolej budować będzie, czy kapitał Francuzki 
czy swojski. Tylko mimochodem muszę jednak 
zauważać, źe mojem zdaniem trudno przecie 
twierdzić, iżby to ze szkodą dla państwa było, 
gdy obcy kapitał doń przychodzi. Uważam to 
nawet za korzyść, o którą się starać należy. 
Albożeśmy tak bogaci, iżby nam tu obcy Kapi 
tał szkodę mógł wyrządzić ? I owszem starajmy 
się go do nas przywabić!

Jeżeli zaś pp. zechcecie nam w tem po- 
módz, aby przy budowie tej kolei nasze domowe 
siły zajęcie dostały, to będziemy wam z całego 
serca obowiązani. Tyle już lat ciągleśmy się sta­
rał i staramy, aby przy budowie i ruchu na­
szych kolei dzieci kraju naszego uwzględniane 
były i zajęcie otrzymywały!

Co się tyczy szyn i innych materjałów na 
tę kolej, już wyłuszczyło sprawozdanie rządowe, 
że bez zezwolenia rządu z zagranicy sprowa­
dzać ich absolutnie niewolno. Sądzę jednak, że 
nie może być y interesie rządu tworzyć mono­
pol dla wyrobów swojskich (przedlitawskich), 
gdyż wykluczając wszelką obcą konkurencję, ta­
nio budować by nie można. Na każdy sposób 
rząd zobowiązał się, caeteris paribus (przy równych 
warunkach) preferować wyrób swojski, i sprowa 
dzania obcego materjału niedopuścić, jeżeli by 
za tę samą cenę swojski otrzymać nożna A  za­
tem życzenie p. posła już jest spełnione.

Turbowali się też pp. Russ i Friedmann li­
czbą członków Rady zawiadowczej. Dawniej ma­
wiano, że rząd zamały ma wpływ na manipula­
cje kolejowe; dzisiaj natomiast piawią, źe rząd 
będzie miał aż czterech reprezentantów w Radzie 
zawiadowczej, a nadto i komisarza rządowego, 
że tego za wiele, bo zbyt wielka odpowiedzial­
ność na rząd spadnie. A, to trudno panom do­
godzić ! Ja atoli sądzę, że jeżeli rząd czterech 
członków Rady zawiadowczej mianuje a nadto 
ma i komisarza rządowego, który pojmując na 
leżjeie swój oł o wiązek, także pra wo z; ,iładania 
weto posiada: to kontrola będzie dokładniejsza 
niż dawniej, kiedy to komisarz rządowy przy 
pewnych towarzystwach tylko na tc „stniał, aby 
na wszystko się pisać — a czego smutne na­
stępstwa na własne oczy widzieliśmy.

Mojem zdaniem, czterech, a względnie pię­
ciu mężów potrafi lepiej rozróżnić i osądzić 
rzeczy niż jeden, który przecie w tym lub )wym 
wypadku samby mógł być w błędzie. Zresztą, 
jeżeli projekt dobrze zrozumiałem, to ’icz vi czte­
rech rządowych członków R^dy zawiadowczej 
na ośmiu z ramienia Towarzystwa, jest nazna­
czoną tylko na czas trwania budowy, a że to na 
ten czas jest i koniecznem i slusznem, dowodzić 
bliżej podobno nie potrzebuję. Towarzystwo, pro­
wadzące budowę a oraz i finansujące, ma w to­
ku budowy dwojaki interes: raz. aby budowa 
jak najlepiej pod względem ekonomicznym doko­
naną była, a powtóre, aby pryorytety, nad któ- 
remi się p. Friedmann tak szczegółowo rozwo­
dził, jak najlepiej ulokowane zostały i żadnej 
szkody nie doznały. A że rie inne też jest po­
wołanie Rady zawiądowczej, jeżeli zadanie swo­
je dobrze pojmuje, to się samo przez się 1 zu_ 
mie, i w tym właśnie celu należy Towarzystwu 
liczniejszą dozwolić reprezentację- R ma za_ 
strzeżone, że po skończeniu budowy wolno mu i 
więcej członków Rady zawiadowczej zamianować, 
z którego też prawa, jeżeli to za konieczne uzna, 
będzie mógł zrobić użytek.

P. Russ gorszył się nadto i różnością kosz­
tów budowy pojedynczych linij kolei, Transwer­
salnej. Otóż p - Pose* zanadto jest obyty ze spra­
wami kolejowemi, aby tę kwestję na serjo mógł 
podnosić. B- ri stja kosztów budowy nie aa się 
układać według upodobania, nie da się podzielić 
na seirje i _ me można przecie wymagać, aby 
pierwsza mila tyle kosztowała co ostatnia, o 50
mil oddalona.

Gdyby p, Russ byt -uskaw rzucić okiem na 
szczegółową mapę jeneralnego sztabu albo choć 
na Kummersberga mapę Galicji, to znalazłby od­
powiedź na sweją objekcję. Warunki linii podol­
skiej są całkiem mne niż linij podkarpackich — 
to rzecz przecie jasna. Ustawą trudności terenu 
unormować niepodobna.

Łatwo też sprostować objekcje przeciw obli­
czeniu intratności, podanemu w motywach spra­
wozdania rządowego, a mianowicie zarzut, że na 
istniejących obecnie kolejach wydatek na ruch 
jest większy od tego, jaki rząd wziął za podsta­
wę swego obliczenia. Przytoczone przez p. pre- 
opinanta koleje dlatego więcej wydają na koszta 
ruchu, bo niemają złączeń naturalnych; są to po- 
jedyncze linie, które dopiero teraz, przez wybu­
dowanie linij kolei Transwersalnej ożywione być 
mają. Skoro te linie otrzymaj: przypadające im 
z natury rzeczy transporta, to i wydatek na 
ruch będzie u nich st^unkowo niższy. Dziwi 
mnie jedynie, że p. Russ stawia przykład tylko 
z kolei, niemających należytego dochodu. A dla-

nie wziął wydatku na ruch u kolei Ka- 
-oJBLudwika, albo u kolei Czerniowieckiej? 
pf l : g o  przytacza tylko kolej Dniestrzańską, 
„uP^chta, Łupkowska. które wszystkie dlatego 
nie są obecnie intratne, źe żadnych naturalnych 
złączeń nie posiadają?

Muszę też jeszcze jedną kwestję poruszyć, 
a potem skończyć. Nie mogę przepuścić pewnej 
odpowiedzi p. Russa. Twierdził on, iz zrozumieć 
nie może, dlaczegom się zgorszył, gdy on to 
przedłożenie rządowe porównał z wekslem, na 
nas wystawionym? (w rozprawie nad koleją 1 - 
chodnią w ten dzień, gdy rząd wniósł ?roj'ki u- 
stawy o kolei Transwersalnej: p.

P. preopinant powołał się n | ^ V  
dawnych przemów, w której w p^|H | 
dzenia także o weksl" prawdom. Aie- 
czątku tego ustępu, który tu p. Russ / 
przemowv odczytał, wyraźnie jest podniesiona, 
to z mojej strony tylko odpowiedź na podobne 
porównanie, którego użył inny mówca, jeżeli mnie 
pamięć nie myli, p. Fux (centralista). Wówczas 
jak i dzisiaj było mi to porównanie wstręt, 
dlatego i wówczas jak i we wczorajszej mowie k 
mojej protestowałem przeciw niemu; a jeżeli u- 
żyłem wyrazu „zużyty44, to dlatego, że dobitniej­
szego wziąć nie chciałem. To przecie nie ucho­
dzi, starać się podsuwać mi jako moje własne 
zdanie, jeżeli odpieram przeciwnika wyrazem, 
którym on na mnie natarł.

Mniemam, moi pp., żem zarzuty, w ogóle 
stawiane, dostatecznie sprostował, i mogę chyba 
tylko prosić, aby tę arcyważną dla nas sprawę 
odesłano do komisji kolejowej do jak najszybsze­
go rozebrania i załatwienia.

lisie licowa i mttm
Dnia 14. kwietnia.

* Termometr wskazuje dziś 10 stopni ciepła, 
wiatr południowo-wschodni.

* Akademia Mickiewicza w Bononii odbyła d.
3 kwietnia posiedzenie administracyjne. Prezydent 
w przemowie swojej podnosił hojność, z jaką Pola­
cy obdarowali w ubiegłym roku tę akademię, która 
posiada juź dość bogaty księgozbiór i 46 obrazów, 
przeważnie dzLł pulskiegu pendzla. Nasiępme zgro­
madzeni przystąpili do wyborów. Wybrani zostali: 
profesor Domenico Santagata prezydentem, adwokat 
Grian Gaetano Berti wiceDrezydontem, markiz Alfred 
Rusconi i Ludwik Ronersi sekretarzami, dr. August 
Gaudenzi bibliotekarzem, notarjusz Aleksandro Gal- 
vign;‘ skarbnikiem. Członkami honorowymi miaowa- 
no syna wielkitgo poety Władysława Mickiewicza, 
dr. Ludwika Wolskiego, Kornela Ujejskiego, Teofila 
Lenartowicza, Józefa Kraszewskiego, Cezara Cor- 
renti, Jakóba Scovazzi, Armanda Lóvy i hr. W ła­
dysława Plątera.

* Drugi koncert tow. muz. odbył się dnia 11 
kwietnia wieczór, na który się publiczność bardzo 
licznie zebrała. Tą razą składał się program wyłą­
cznie z polskich kompozycyj, których szereg roz­
poczęto dwoma częściami (Allegro i Adagio) z sym­
fonii C-dur ś. p. Karola Lipińskiego. Kompozycja 
ta nie wyszczególnia się wprawdzie oryginalnemi 
motywami i jest po części nie dość bogato instru- 
mentowana. świadczy jednak o rozwijającym się 
talencie młodego wówczas Lipińskiego, napisał bo­
wiem tę symtonię mając lat kilkanaście. Mimo tego 
jednak nzy°kała ona przez nader staranne wyko­
nanie żywe oklaski.

Chopina areedzieło-- i    —jS
temat Mozarta „L a  ci darem la mano“ odegrała 
następnie młodziutka uczennica dyrektora Mikulego 
panna Obertyńska z towarzyszeniem orkiestry. Po­
dziwialiśmy w je j grze zarówno dokładność, poję­
cie, biegłość jak i delikatne uderzenie. Publiczność 
nie szczędziła zasłużonych ze wszechmiar oklasków.

W  trzecim numerze programu poznaliśmy pa­
na Karola Kozłowskiego jako kompozytora. Dyry­
gował on własny swój u tw ór: kantatę „Hymn do 
Boga Rodzicy* (słowa Juliusza Słowackiego) na 
solo tenorowe, chór mieszany, orkiestrę i organy.
Z wielką radością witamy pana Kozłowskiego zna- 
lege nam z jego prac wykonawczych i na tem 
polu. Utwór jego dzieli się na trzy główne części, 
z których każda do słów wieszcza dobrze zastoso­
wana, i przez odpowiednią instrumentację siała się 
zrozumiałą. Sukces utworu pana Kozłowskiego 
był zupełnym i zasłużonym, czego dowód, iż kom­
pozytora trzykrotnie z oklaskami publiczności wywo­
łano; najwyJ >za i sow ita ' nagroda dia pana Ko­
złowskiego. Chóry damskie i męzkie nie zostawiały 
nic do życzenia, a wdzięczne solo tenorowe odśpie­
wał Pan Muszyga z wielkiem pojęciem i pięknym 
głosem.

Elegia Kurpińskiego jest kompozycją orkiestro­
wą nie boz znaczenia, jednak znaleźliśmy w niej 
tak mało miejsc elegicznych, źe nam się nazwa ta 
stosowną nie wydaje.

* Pani Friderici-Jakowlcka nie uległa żadnej
katastrofie, j ak to opowiadały osoby przybyłe z 
Charkowa, i i w dobrem zdrowiu przj była do W ar­
szawy ua kilka gościnnych występów.

* Pożar. Dnia 13. bm. około godziny 7. wie­
czorem powstał ogień kominowy w domu pod 1. 9 
ul. Kamiński^go, który w samem zarzewiu stłumio­
ny został.

* P.Feliks Fryzę, redaktor Kurjera Poranne­
go wyjechał, z Upoważnienia redaktorów wszyst­
kich tych pism warszawskich, które się zajmowały 
składkami na głodnych Szlązaków, w celu Doczy- 
nienia zeznań w sprawie p. Miarki, obwinionego 
przez władze pruskie o nadużycia jakoby poczynio­
ne w rozrządzaniu funduszami z powyższjcii skła­
dek powstałemi, —  funduszami z których p. Miar 
ka nie był obowiązany składać rachunku władzom 
pruskim, skoro go złożył pomienionym redaktorom 
pism warszawskich.

* Damami pałacowemi cesarzowej mianowane 
zostały następujące panie: ks. Aleksandrowa Czarto­
ryska, ks. Adamowa Sapieźyna, hr. Ludwikowa W odzi- 
cka, hr. Arturowa Potocka, hr. Włodzimierzowa 
Dzieduszycka i hr. Wilhelmowa Siemiefiska-Lewicka.

+ Tramway lwowski. Od dyrekcji ruchu tram- 
wayu otrzymaliśmy pismo następujące: Szanowny 
panie redaktorze! W  nr. 84. Gaz. Nar. z unia 
13, kwietnia 1881 jest podaną wiadomość, j akoby 
pasażerowie tramwayu się użalali, źe wielu konduk­
torów w stosunkach z publicznością używi języka 
niemieckiego Przedsiębiorstwo nasze ma 89 ludzi 
służby, z tego 87 Polaków, 1 Czecha i 1 M°^aWca, 
którzy jednak władają dobrze językiem pilskim, w 
szczególności jest między tą służbą 20 konduktorów 
a między tymi tylko jeden Czech, jak  wspomniano 
władający dobrze językiem polskim. Dzi0V” ęoiu z 
tych konduktorów mówi źle po niemiecku, inni wcale 
nie mówią. Jeżeli więc który z tych, któ/zy mówią 
po niemiecku, używa tego języka, to tylko zaga­
dnięty pri-oz pasażera i wiedziony uprzejmością dla 
niego. Odezwę więc w nr. 84 wystosować raczę 
wypa.da do publiczności, a nie do naszego przed­
siębiorstwa, które we wszystkiem kieruje się zaw­
sze źyczenimai publiczności i Bzanuje praw* 1 zwy­
czaje kraju, w którym spełnia swoje zadani®- —

Z poważaniem Dyrekcja ruchu.
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Do tego wyjaśnienia dyrekcji ruchu tramwayu.£ baronównę 3 dni aresztu. Mała baronówny z 
dodać nam kilka słów wypada. To cośmy podał łaczem twi przed sądem, źe często przychc
jest faktem, ;o 'ie  zaś tyczy tego, z .  na 8 ) lud* d fj je j myś>1H p a  z doi n, a gdy ta mysi d
słnźby jest 87 Polaków, f l  musimy zrobić tę po padnie, natycb— ?t wykonać ją  musi. T k te
prawkę, że między tymi Polakami połowę stanowią 
żydzi władający bardzo źle polskim językiem. Bar­
dzo byłoby dobrze, gdyby można wszystkich na­
szych żydów zaliczać w czambuł do narodowości 
polskiej, ale niestety większość ich dotychczas tak 
pod względem języka, charakteru, uczuć i zapatry­
wań bardzo mało ma stycznycn z polskim ogółem.

* Dekoracja. Cesarz, zezwolił jenerałowi majo­
rowi i komendantowi X X X V . dywizji piechoty Jó­
zefowi Rodakowskiemu, przyyjąć i nosić wielki krzyż 
oficerski serbskiego orderu Takowy.

* Wiadomości policyjne Z dnia 13go b. m .: 
Straż policyjna ujęła znanych złodziei Jana Szy 
mańskiego i Jana Fiałka przy kradzieży z wozu.

Pan M. W. zgnbił duży stary pugilares z kwo­
tą 34 zł. i z kartką zastawniczą gal. zakładn kre­
dytowego ua zastawione za 15 zł. kolczyki i pier­
ścionki, a szynkarz J. S. pugilares z kwotą 12 do 
15 zł. i książkę zakładu kredyt, galic. na kwotę 
525 z>.

Złożono w policji 7 znalezionych kluczyków.
Dwie zbłącane krowy niewiadomego właścicie­

la odesłano do Komisarjatu dziel. I.

' —  Sanok d. 2. kwietnia. Na samym wstępie z 
przyjemnością zanotować nam .wypada, źe Sanok i 
w ogóle Sanockie od lat paru objawia bardziej roz­
budzone życie w kierunku postępu.

Zdanie to usprawiedliwimy w zupełności, gdy 
wspomnimy, ie  dzięki usilnym staraniom reprezen 
tacyj tatąjszegó miasta i powiatn, otwarte zostało 
gimnazjum w Sanoku w Dieząeym roku szkoluym, a 
Łe kwestja ta była .żywotną, niech posłuży za do­
wód, że już w pńrwszym roku mnsiano ntworzyć 
dwa oddziały pierwszej klasy gimnazjalnej! Nie­
mniej ważna i doniosła dla wzrostu miasta i dla 
dogodności całej okolicy, jest druga sprawa, spra­
wa uzyskania dla Sanoka siedziby sądu obwodowe­
go, a euergiczne i nienstanne starania wspomnia­
nych wyżej reprezentecyj osiągną także, przynaj­
mniej jak dotąd rzeczy stoją, i w tej drugiej spra­
wie pomyślne dla tutejszej okolicy rozwiązanie.

Dziś jednak mówić chcemy o innym objawie 
pracy, o objawie w kierunku postępn ekonomiczne­
go, która to praca może przysporzyć okolicy tu­
tejszej bogactwa w gałęzi, uprawa której zgoła do­
tąd zaniedbaną była.

Z inicjatywy Towarzystwa krajowego rybac­
kiego w Kranówie zawiązano w roku zeszłym filię 
tegoż Towarzystwa w Sanoku dla górnego Sanu, a 
źe myśl ta znalazła się tn na właściwym gruncie, 
przekonywa nas ta okoliczność, że dzięki zabiegli- 
wosci przewodniczącego tej filii dr. Wienkowskiego 
tudzież nsilnemn poparciu miejscowego c. k. staro­
sty, który jest zarazem członkiem Towarzystwa) 
liczba członków stowarzyszonych w rok niespełna 
i doszła do poważnej dość cyfry 40.

Otóż dziś właśnie byliśmy świadkami uroczy­
stości zarybienia rzeki Osławy w Zagórzu i rzeki 
Sann pod Sanokiem narybkiem łososi i lososi-pstrl" 
gów, a uroczystość tę zawdzięczamy staraniom Sa­
nockiej filii Towarzystwa rybackiego i patriotycz­
nej ofiarności krajowego Towarzystwa rybackiego 
w Krakowie, a nadewszystko niezmordowanej pracy 
w tym kierunku przewodniczącego tegoż Towarzy­
stwa, szanownego profesora dr. Nowickiego, który 
■ąobiście tu ma dokonania tej czynności przybył 
(Patrz Gospodarstwo.)

—  W Wtfrazawle liczono w ubiegłym roku we 
rsjptklch zakładach naukowych 24.801 ncznlów i

rfczennic.
—  Wiedeńskie Stowarzyszenie artystów zde­

cydowało ostatecznie na posiedzenin, któremu pre- 
zydował Makart, źe w r. 1882 odby ć się ma w 
Wiedniu międzynarodowa wystawa sztuki. W  tym

' celu zgromadzenie przyjęło jednogłośnie wnioski 
wydziału, przedstawione przez referenta budowni­
czego Streita, który w 3wojem przemówieniu skre­
ślił historję całego przedsiębiorstwa i wykazał, ja ­
kie fundusze udało się zebrać komitetowi przygo­
towawczemu. Zamiast preliminowanej zrazn sumy 
100.000 zł., podpisano 210.1JOO zł., a baron Rot- 
schild otworzył komitetowi wystawy bezprocentowy 
kredyt aż do wysokości 100.000 zł. W  marcu na­
stąpiło zezwolenie cesarskie na powiększenie „Kfin- 
gtlerhausu, które nt stąpi podług planów p. Streita. 
Zgromadzenie wyraziło wdzięczność cesarzowi, Ra­
dź ! miejskiej Wiednia, która ofiarowała na ten 
cel 10.000 zł. 1 innym osobistościom , wreszcie 
wzmocniło komitet wystawy, w którym j u i zasjada 
18 członków, jeszcze 14 członkami honorowymi. 
Między innymi zostali w ybrani: hr. Edmund Zichy 
Dumba, bnrmistrz Wiednia hr. Creneville Eitel- 
berger, ks. Hohenlohe, ks. R . Metternich, RotBchild, 
hr. W ilczek itd. Po wymownem przemówieniu hr. 
Zichego, posiedzenie zamknięto.

—  Famila baronosiwa Brfisiflke. Zanotowali­
śmy w swoim czasie wzmiankę o zniknięcin z W ie 
dnia kilkunastoletniej pięknej barmównej Brosigke, 
która za powrotem do domu oświadczyła, źe była 
u swej ciotki urafikantki. Ciotka ta oświadczyła 
później w policji, ii z familią Brosigke niema nic 
do czynieni”,. Policja zajęta przez kilka dni poszu­
kiwaniem baronównej, podowiadywała się po drodze 
rozmaitych, niekoniecznie bardzo pięknych rzeczy o 
famili Br. 1 tak przyszło onegdaj do skandalicznej 
rozprawy sądowej. Skonstatowano bowiem Ż6 fa­
milia Br. wiktując się w pewnej restauracji, za­
brała ztamtąd różnemi czasy kilkanaście serwet, 
łyżki, noże i widelce, które znaleziono przy rewi­
zji w jej pomieszkaniu. Sąd skazał 0> ,a rodziny 
br. Brunona BrSsigfcę na 14 dni, baronowa na 8—1—  -------- -------- —«—a . ^  ~ 7

stało się wówcz.,.^ ,'gdy zniknięcie jej stało iię gl~ 
Snem w Więdiiijł# tułała się kilka dni po ulicach.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne,
—  Ateneum, zeszyt za miesiąc kwiecień zawie­

ra : 1) Samorząd miejski' 2) Kometa, powieść przez 
J. Zacharjasiewicza; 3) Współczesna powieść: we 
Francji przez Ant. feygietyńskiego; 4) O dypioma- 
cji polskiej za Zygmunta I, przez St. Lukasa; 5) 
Pods^wy socjologa i stanowisko w niej Herb. Spen­
cera przez Wład. Kozłowskiego- 6) Szkice z An­
glii, przez Sew era; 7) Stołowskie wesele, przez 
Szymona Matusiaka; 8) Z dziedziny przyrody, przez 
Stan. Kramsztyka ; 9) Rozbiory i sprawozdania li­
terackie; 10) Krouika miesięczna.

Dobór artykułów tak w tym jak i w poprze­
dnik zeszytach jest tak znakomitym, ie  Ateneum 
zaliczyć należy obecnie do ozdób naszej literatury 
perjodycznej. Redaktor pisma pan Chmielewski zo­
stał mianowany profesorem literatury polskiej na 
uniwersytecie warszawskim.

—  Biesiada literacka, pismo ilustrowane naj­
tańsze wychodzące w Warszawie, rozwija, się w 
sposób rokujący mu pewne powodzenie. Ilustracje 
udałe, artykuły rozmaitej treści, beletrystyczuej i 
pouczającej, bardzo dobrze prowadzony kalendarzyk 
historyczny artykuliki * dziedziny pr/yrody —  oto 
zastęp wcale ol azały prac, które czytelnikom swym 
podaje Biesiada

Treść ostatniego numeru z 8. kwietnia: 1) Z
Warszawy ; 2) Stracona, spisał podług opowiadania 
lekarza Sewer; 3) Henryk .Niewęgłowski (z portre­
tem) ; 4) Listy z Zakątka, przez J. I. Kraszew­
skiego; 5) Przechadzka po bibliotece Jagiellońskiej 
(z drzeworytem); 6) Genialny inżynier, nowela przez 
M. B.; 7) Listy polityczne; 8) Kalendarzyk; 9) Py­
tanie — odpcwwdż; 10) Okruszyny, 11) Gaze-ka; 
12) Pikieta na mrozie (drzeworyt); 13) Wesołe go­
spodarstwo (drzeworyt).

—  'fydzień Tolski, pismo literackie nr. 15. 
zawiera: Niewola tatarska, przez H. Sienkiew cza. 
(c. d.) -  Szekspirowska historja o księciu duńskim 
Hamlecie, przez WŁ Spasowicza (c. d.) —  Opinia 
Chińczyka o Anglii • Trzy posągi, wiersz przez 
St. Rossowskiego —  Kronika tygodniowa. Ko- 
medja w Palais-Royal. —  Teatr, przez R. St. —  
Wiadomości z kraju i za świata.

W  dodatku: Nędznicy, romans Wiktora Hngo,
arkusz 15.

—  TyCj '‘dnik powszechny, pismo ilustrowane, 
wszelkim gałęziom literatury, nauce, sztuce i poli­
tyce poświęcone, nr. 15 zawiera: Książę Roman 
Sanguszko. —  Suum cuiąue, wiersz Edmunda Zna- 
towicza. —  W brew opinii. Powieść obyczajowa, 
przez Stanisława Grudzińskiego. —  W idoki Ka­
mieńca podolskiego. —  Kocham! przez Czesława.
Ze świata tonów, przez Jana Kleczyńskiago. —  
Ks. Michał Hórnik i Jan Smolar. —  O trzęsieniu 
Zagrzebskiem i o trzęsieniach ziemi w ogólności. 
III. —  Ślady wieku kamienuego w pewnych zwy­
czajach i zabobonach, przez Jana Karłowicza. —  
Z prowincji. —  Złote listki. —  Rozmaitości, (Rze­
czy społeczne. —  Literatura i Uauka. Nekrologia.) — 
Kronika polityczna. —  Bibliografii . —  Odpowiedzi 
reda’ pji. —  Zadanie szachowe nr. 113. —  Rebus 
nr. 15. —  Ryciny : Książę Roman Sanguszko. — 
Widoki Kamieńca Podolskiego. —  Jan Smolar.
Ks. Michał Hórnik. —  Dodatek: Podwójna śmierć. 
Powieść nrzez Maurycego Jokai’a (Ark. 3.)

Na żądanie wysyła się prospekt, i nr. na okaz 
bezpłatnie.

—  Sommaire du nr. 13 afc Messager de Vien- 
Mc: Avi» —  Bulletin politiąne. —  La loi sur 
1’impot foncier. —  Le Reichsrath autrichien. -  Nou- 
velles. —  TJne mauifestation de la Chambre des sei- 
gneurs, —  Le comte Lonyay. —  Ron>nanie. 
Correspondance de Rome. —  Les nibilistes en 
Rnssie. —  L ’exposition k Melbourne. —  Dernićres 
nouvelles.

Sommaire du Supplćment: la Semtńne litterai- 
re et economiąue-. Avis. — Canserie de Paris, par 
Henry Fonąnier. —  Smyrnę, par Charles de Scher- 
zer. (Snite.) —  Vanda, tragćdie serbe de Mathias 
Ban, par B. Wołowski. (Suitę.) —  Causerie litte- 
raire, par Augustę Dietrich. — Le cointe Brtihl, 
roman historiąue, par J. I. Kraszewski. (Suitę.) -  
Semaine thśatrale, par A. de Saint Saulve. —  Bi- 
bliographie parisienne. —  Echos. —  Partie finan- 
ciere. — Cours de la Bourse.
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Gospodarstwo, przemysł i handel.
Zarybienie dolnego Sanu. Zaraz po przyby 

ciu dr. Nowickiego do Zagórza ndali się wszyscy 
nad rzekę Osławę. Tu w miejsen gdzie przystęp do 
Osławy bezinteresowuem staraniem zarządn kolei 
w Zagórzu urządzony został, znaleźliśmy bardzo 
licznie zebraną publiczność.

Dr. Nowicki zabrawszy głos, przemówił w 
krótkich słowach o znaczeniu Towarzystwa rybac 
kiego i celu prac jego w kiernnku zarybiania wód 
kraj swych, prosił proboszczów o poświęcenie wody 
i narybku i polecił dzieło rozpoczęte opiece publi 
czności, a szczególniej opiece obecnego c. k. sta1 
rosty. Po poświęceniu, przy odgłosie muzyui naBtą 
piło puszczanie narybku do Osławy przez publicz 
ność. Czynności tej dokonyv.ali najprzód panie, ho 
noracjory następnie robotnicy, lud wiejski i dzi 
twa szkolna.

Wpuszczono narybku przeszło 5000 sztuk ło 
sosia i przeszło 3000 sztuk łosusia-pstrąga.

Oglądaliśmy bliżej egzemplarze narybku, który 
pomimo dalekiej drogi z Krakowa —  był w stanie 
rzeżwym i zupełnie zdrowym.

W  końcu przemówił c. k. starosta do ludu 
wiejskiego, porównywając dokonane zarybienie z za­
siewem, a podnosząc, że praca przez Towarzystwo 
podjęta wolną jest od interesu osobistego, owtzem 
dokonało ono takowej w interesie i dla przyszłej 
korzyści miejscowej ludności, wskazał, iż obowiąz­
kiem tej lndności jest strzedz i pielęgnować, by 
rzucane nasienie przyszłego bogactwa tej okolicy 
przyniosło pożądane owoce.

Od rzeki udano się do restauracji kolejowej 
dla spożycia skromnego obiadu, przez członków sa­
nockiego oddziału przygotowanego.

O godzinie 4 ’/, udano się z Zagórza do Sa 
noka. Mimo deszczu dość rzęsistego licznie zebrana 
publiczność Sanoka oczekiwała przybycia naszego 
z Zagórza tak w rynku jakoteź przy Sanie ns miej­
scu, gdzie również świetnie dekorowany przygoto­
wano wstęp do rzeki.

Po wejściu na pięknie umajoną tratew hono- 
racjorów i członków oddziału Towarzystwa, znowu 
przemówił dr. N ow icki, wyłuszczając obszerniej 
znaczenie i cel prac Towarzystwa rybackiego i do­
konać się mającego zarybienia. Następnie miejsco­
wy proboszcz kanonik Czaszyński poświęciwszy wo 
dę i narybek, przytoczył stosowne ustęDy z pisma 
św. i przemówił w słowach przystępnych do zgro- 
ms dzonych. Po nim zabrał głos przewodniczący od­
działu sanockiego dr. Wienkowski, zwracijąc swe 
słowa szczególniej do młodzieży szkolrej’ i poleca­
ją c  opiece burmistrza rozpoczęte dzieło zarybienia; 
wice-prezes Rady powiatowej oraz buruiatrz Lady- 
źj ński podziękował dr. Nowickiemu imieniem po- 
wiatu i miasta za podjęty przezeń trud dla ich 
przyszłego dobra.

Poczem przy odgłosie muzyki nastąpiło pu­
szczanie narybku łososia i łososia-pstrąga w tym 
samym porządku jak to miało miejsce w Zagórzu.

Po skończonej uroczystości dr. Nowicki z kilku 
członkami tutejszego oddziaiU udał się opatrzyć od­
powiednie miejsca na urządzenie wylęgarni, których 
kilka za bardzo stosowne uznał i wskazaŁ

Wieczorem zebrali się tak miejscowi jak i za­
miejscowi członkowie Towarzystwa wraz % zaproszo­
nymi z Zagórza urzędnikami kolejowymi, w sali 
miejskiej ns. wspólną wieczerzę.

Lwów d. 14. kwietnia. S p r a w o z d a n i e  ty­
godniowe lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i produktów, zrealizowanych na pia- 
cn lwowskim, w ciągu ubiegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korze S pszenicy 77 k lgr.„ żyt„ 73 klrg., ję ­

czmienia 64 klgr., owsa 45 klgr., hreczki 64 klgr., 
ukurudzy 82 klgr., prosa 82 klgr., grochu 82 klgr., 

koniczyny 82 klgr.)
u b o ż e 100 kilogramów: Pszenica od 10 20 

do 11 25 zł., —  żyto od 9 95 do 10 — z ł. —- ję ­
czmień od 6 ‘—  do 7*25 z ł., —  owies od 6 ‘—  do 
6 50 zł., —  hreczka od 6-50 d< 7*—  zł., kuku- 
rudza zeszłoroczna od 6 15 do 7*25 z ł., —  kuku-

dzp nowa od 5 80 do 6*25 zł., —— proso od
6 50 do 6 75 zł., jagły od — *—  do — •— zł.

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogram ów: 
Groch do gotowania od 7-—  do 9 75 zł., —  groch 
pastewny od 6 50 do 7 -50 zł., —  soczewica od 

do — *—  zł., fasola od 8 —  do 1 1 5 0  zł.,—
bebik od 7 —  do 7 50 zł., —  wyka od 5 20
do 5 75 zł.

N a s i o n a za 100 kilogram ów: Koniczyna od 
20 do 45 zł., najprzedniejsza od — •—  do — *— zł., 
przednia od — '—  do — •—  zł., —  tymotka 
od 22.—> do 26-—  zł., —  anyż mos. od 3 6 -—  do 
37-—  zł., anyż płaski od 84-—  do 26"—  zł., —  
kminek od 23-—  do 26*—  zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilo rzepak zimowy 
11'—  do 11 *75 zł., —  Rzepak letni od 11 —  
do 115 0  zł., —  rzepik zimowy od TO‘80 do 
11*25 zł., —  rzepik letni od 11-—  do 11 95 zł., 
nianka od 9-40 dc 1 0 5 0  z ł ,  —  nasienie lniane 

od 11 50 do 12 60 z ł . ,—  nasienie konopne od 6'75 
do 7’—  zł

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 50 do 60 zł.
W e ł n a  za 100 kilogrm.: od   do —  zł.
Spirytus za 10.000 litrów procent od 29'50 do 

30.40 zł.
Wiedeń d. 12. kwietnia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono tyw ej nierogacizny galicyjskiej 2626, śre­
dnio ciężkich węgierskich 1427, ciężkich bagonów 
804 ; razem 4857 sztuk.

Galicyjskie płacono 34 do 36 38 i 40 złr., 
śrfedmo ciężkie węgierskie 42 do 50 złr., ciężkie 
bagony 64 do 55 złr. za 100 kilo żywej wagi,

Krzysztof uwicz i Sp.

' . 1 i
. ParJlu jak, donosi depesza Gazety 

Kolonskięj, gniew na Włochów za postawę, jak; 
Włochy zajęły w sprawie tunetańskiej, doL 3ł ju„ 
do takich rozmiarów, że po ulicach sprzedawaną 
jest „Odezwa w sprawie włoskiej pożyczki,“ w 
której wzywany jest finansowy świat francuski, 
aby nie brał udziału w pożyczce włoskiej, bo 
„ Y/łochy są „orzędziem Bismarka i służą mu w 
celu szkodzenia interesom Francji.8

** *
Petersburg d. 14. kwietnia. (Pryw.) 

Pozycja Baranowa zachwiana. Na miejsce 
Possieta ma ministrem komunikacyj zostać 
hr. Bobryński. Lord Dufferin (ambasador 
angielski) robi wizyty pożegnalne. Prokura­
tor Murawiew wychował się razem z Pe-

Wiedeń 12. Kwietnia.

v Powszechny dług Pa^'
> stwa (za loo złr.)
Benty austr. w bank. s pro.

,  „ w srebrze 5 „
rf.fi laóś po 250 zł.w.f*. 4 pr.
Ł t  1860 ,  500 „ ,  „ 5 »
o f  « M» .  .  .  • *PiS 1864 100 „ „ .
Listy aast. dom po 120 sł. 5 pr. 
Benta słota 11 pro. . . .

Obligacje indemnizacyjn« 
(za 100 złr.)

Galicyjskie........................
Bukowińskie...................

Inne mbliczne papiery.
Węgierska renta złota 6 pr. po

100 »łr. w. a...................
Węgierska poż. kol po 120 zł.

C procentowa . . . .  
Węgierska po\ po 100 dr. 
Turecka pożycz, kol. po 4°/0fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zi. 
Bodencred. Aot. Ges. 200 zł. 
Zakład kredytowy dla handlu

i przemysłu....................
Zakład kred. węgier. 200 rtr. 
Yowarz. eskont. aiisso-auttr. 

po 500 złr........................

płat* I ż»da. 
złr. w. a,

76 50 
7750 

12175 
133 80
134 -|134 50 
170 50 li 6 —

77 65 
12225
133 20

143 144 —

89 8) 100 —
98 9 9 -

11576 11590

13180 18160
11560 1 1 6 -

1 8 50 12875
240 — 2 4 1 -

297 — 29725
£65 — £6525

786 9 0 -

Galicyjski bank hipotoosny 
po 200 «|. _ P " J

Banku aust.-węgierskiego po
• • • “ r

U n ió ^ T  P° tOO złr. . 
Verk«br8i k Pow- >o 140 ił. Wiedeński Bankrerein p0100 

•b. a.......................
Akcje kolei.

Albrechta po 200 ztr. , . 
Alj5ld*kioj po 200 złr. grsbr. 
jjjJjbichr * 200 » . 
Ferdynanda północne, po 100

Ljf. m.  ................... ....
Fzapsiszka Józefa po 200

hi. W. a....................... ....
Holci ftal. Karola Lud. po 200

złr.Tm.  ..................... .....
Horaysko • Szląsha (central.
, po .JWO zlr. . • • • • 

Lwowsko- Czerniow.- Jasska 
po 200 zł. . • • \ • 

Austr. pół. zaoh. po 200 zł. sr.
„ r „ 1. B. „ 200 * 

Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. e. st. 
Staitseisenb.-Ges. 200 zł. wa. 
Siidbahn po 200 zł. *' 
Tramwaj wied. po 170 *ł. 
Węgiersko-galicyjski (Łupk.

W po 200 złr.........................
Sgier. półnoo.-WBOhod. po 
200 zlr. srebrem . . . 

Węgier, saohodn. (Waałb.) po 
Iw  złr. w* a. . ,  . *

821 — 823 -  
126 90127 — 
136 |187-

126 70

płacą | żąda. 
złr. w. a.

127

92 60 9850 
170 - i  170 bO 
207 75 20'3 -
*331— *3** ■
1857518625 

27350 2 7 4 -

25 — 2525

179 5018025 
2087520425 
243 25 243 75 
164 75 165 25 
1612516176 
29976300 25 
108 50109 — 
£25 76,226 -

16475 

161 —

16525

16160

16676.16626

Listy zastawne 
(za 100 złr.)

Bodenored. allg. Sster. 5 pr. zł. 
„ spł. w381at5pr.w.a.

Gal. T or kred.ziem.4pr.wa, 
u » " 6 » »

Galio, bank hipot. 6 pr. wa. 
„ Żaki, kr. w'.oś 6 „ *

Bank anstr. węg. r\. k. 5 pr. 
» it ,  w. a. 5 „

Obligacje pierwszeństwa 
ko1- (za 100 *ł-.)

Albrechta po 800 Zł. i  pro. 
srebr. w. a. . . F

AlfOldzka po 200 aŁ 5 pr 
srebr. w a..................

Czeska z 800 zlr. sr. w. a.
Elżbiety po 5 pro. ar. . .

„ em. 1862 5 pr. sr. w. a. 
• a 1870 5 e » a 
n s 1872 5 B • n

Ferdynanda pół. 5 pro. m.k.
n » !  » Wk*-.  5 B srobr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a.
_ U. em. 5 pro. .
,  Ul. em. 1871 800
„ IV. e. z 300 zł. 5 pr.

Łwow.-Czer.-Jaes. I. em. 1865 
300 zł. 5 pro. sr. w. a. .

Lwow.-Czer.-Jas. IL em. 1867 
800 ił. 5 pro. sr. Wi a. .

Łw.-Czer.-Jasz. III. em. 1868 
800 sł. 6 pro. ar. w. a..

plącę | żąda. 
■I w. i.

11550116
1018L -
94 -  94 50 

10060101 
108 70104 
10J 60102 75

102 60 102 76

94 —

94 60
98 - 

> -
99 -

94 60

9475 
8 60 
92* 

99 25
101 50101 76
102 60
106 
1012C

10660
10176

107 60*0825 
104 50 -  
104 50105 — 

1460105 — 
103

96-

100-
9625

9560

10025

9660

Lw.-Czar.- iss. IV. em. 1872 
800 ił. 6 pro. sr. w. a .. 

Rudolfa po 800 ił. w.a. 5 pr.
srebr. w. a.......................

Bndolfa em. 1869 po 800 sł.
5 pro. sr. w. •. • • •

Rudolfa em. 1872 po 800 zł.
5 pro. st. w. a. . . .  

Siedmiogrodzkiej za 200 złr. 
5 profc , • • • • •

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred.dlahan. iprzea. 
Klary po 40 złr. m. t  • 
Inabruokie prom. pot. . • 
Keglerioh po 10 złr. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. pot. . .
Budzińskie m.................. ....
Pfclffj >o 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Sabn po 40 zł. m. k. . 
Soluogrodzkie prem. poi.. 
St. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyoaka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Waldstoin po 20 złr. m. k. 
WindisohgrBtz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . . .  
Frankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fiat zztorl. . 
Paryż 100 franki* , .  .

pLnią | żąć 
zlr. w. a

94 5CI 94 75 

99 75 1̂00 25 

996010090 

99 50 

8875 8925

182 • 18325
4150 43 -
25 — 2625
1760
2*; — 2050
23 50 24 _
42 25 4 4 -
40 — 0 6 0
1 -• 20 _
5075 175
88 — 82504575 4625
28 60 460
3150 260
8925 8976

6765 67 85
5766 67 85
6V 6t 67 85

11825 11840
4670 670

rowską, był jej towarzyszem lat dziecinnych, 
mówili sobie ,,ty“ . Jak słychać, stracenie 
odbędz 0 się nie publicznie, ale w fortecy.

Paryż d. 13 kwietnia. Doniesienia z 
Tunisu potwierdza.4, że jeneralny konzu1 
francuski upewniał beja o życzliwem uspo­
sobieniu Francji i zaprzeczył przez obcych 
emj arjuezów rozszerzanym wieściom o wrze- 
komo zamierzonej aneksii Tunisu i detroni- 
zowaniu beja. Roustan, jeneralny konzul 
francuski, miał także podnieść konieczność 
uregulowania toczących się spraw i zażądać 
od beja rękojmi co do wykonania konwen­
cji, ażeby interesa francuzkich obywi teli nie 
były wydane na pastwę samowoli ministrów 
lub obcych wpływów ; nakoniec wyraził Rou­
stan życzenie Francji, iżby w wyprawie 
francuzkiej przeciw Krumirom wojsko tune- 
tańskie ucj^iał wzięło.

Ateny d. 13. kwietnia. Grecki rząa 
odpowie bezwątpienia dnia jutrzejszego na 
notę mocarstw z d- 7. b. m., i jak słychać 
ma on w tej odpowiedzi gorąco obstawać 
za prawami wszystkich Greków, a zarazem 
podnieść, że nowa linia graniczna zupełnie 
z uwagi spuszcza prawa Grecji, nabyte na 
mocy traktatu berlińskiego i uchwał konfe­
rencji berlińskiej. Rząd grecki nie może zgo­
dzić się na nową linię gran :zną, gdyż jest 
ona zupełnie dowolna i nie przedstawia mia­
no wień od strony Epiru dla Grecji żadnego 
bezpieczeństwa; nareszci wykazuje rząd, że 
to nowe regulowanie kwestji greckiej, które 
w celu utrzymania pokoji ma zająć miej­
sce uchwały konferencji berlińskiej, żadną 
miarą pokoju ubezpieczyć nie możfi, gdyż 
mocarstwa nie poręczają iż Grecji uda się 
rzeczy W’ “cie objąć w posiadanie odstąpione 
tery to ja bez rozlewu krwi i w krótkim 
czasie.

Berlin d. 13. kwietnia. „Post“  pisze: 
Na ślub arcyksięeia Rudolfa uda się do 
Wiednia ks. Wilhelm, prawdopodobnie w 
towarzystwie żony.

Chios dnia 13. kwietnia. Według osta­
tnich obliczeń na całej wyspie zginęło 8.000 
ludzi, a rannych jest 10.000 ludzi. W e wsi 
Nevita było 1.200  zabitych. Trzęsienie ziemi 
poniedziałkowe miało wywołać obniżenie wy- 
spy o jeden metr, w skutek tego ludność za 
uzyna tłumnie wyspę opuszczać.

Belgrad d. 13. kwietnia. Skupczynt 
przyjęła jednogłośnie pożyczkę ofiarowaną 
przez Bontous na umorzenie wewnętrznego 
długu państwowego.

Peter8burg d. 13. kwietnia. „Gołos“  
otrzymał drugie, a moskiewskie ,,Zemstwo“ 
pierwsze ostrzeżenie. Rząd uwiadamia, że 
wzmianka dzienników o tern, iż sporządzano 
materjały eksplodujące w laboratorium pa­
łacu zmarłej w. księżnej Maiji Mikołajewnej 
okazała się zupełn > bezpodstawną.

Rzym d. 13. kwietnia. W  razie po­
myślnego przebiegu rokowań z Moskwą, na 
stąpi prekonizacja nowych biskupów dla ca­
ratu na konsystorzu w miesiącu czerwcu.

Paryż d. 13. kwietnia. Według wia­
domości z Tunisu mieli obcy konsulowie po­
czynić włoskiemu konsulowi przedstawieni' 
co do niebezpieczeństwa, jakm całej euro­
pejskiej kolonii zagraża w skutek jego pod- 
uszczeń. Konsulowie odbyli naradę w celu 
zapobieżenia niebezpieczeństwu. Zebranie po­
stanowiło na propozycję Roustana, żeby To­
warzystwo kolejowe ułatwiło wszystkim w 
dolinie Medżerda zamieszkałym europejczy­
kom powrót do Turisu. Konsulowie mają 
bejowi poczynić uwagi, co do przykrego 
wrażenia, jak e jego odezwa wywarła i przy­
pomnieć mu ścisłe wykonanie jego zobowią­
zań co do utrzymania porządku i poręczo­
nego bezpieczeństwa, pokąd jego rząd ist­
nieje. Skutkiem tej konferencji konsulów, 
spodziewać się wypada, że bezpieczeństwo' e- 
uropejczyków w Tunisie nie będzie na serjo 
zagrożone.

Z Aten donoszą, że Grecja przyjęła 
propozycje mocarstw pod warunkiem, iż mo­
carstwa poręczą zajęcie w posiadanie odstą­
pionych terytorjów. Grecja poleca opiece 
Europy swych rodaków pod panowaniem tu- 
reckiem pozostać mających nadal.

Rzym d. 14. kwietnia. Obiega tu wieść, 
że kombinacja, według której wszyscy prze­
wód cy lewicy m eli wstąpić do nowego ga­
binetu, natrafia na trudności. Cairoli odmó- 
wL swojego przystąpienia do powyższej kom­
binat „  przyrzekł jednak ministerjum złożo­
nemu z lewicy, swoje poparcie. Sytuacja 
niepewna.

Budapeszt d. 13. kwietnia. W  Czon- 
gradzie (poniżej Szegedyna) wdarła ąię po­
wódź do miasta; z trudnością zdołano ją 
zatrzymać; pięć ulic a 170 domów jest za­
lanych. Koło Szegedyna woda o stopę stoi 
wyżej niż podczas ostatniej katastrofy; nie-

ńeczenstwo ogromne ; z całych sił pra­
cują nad wzmocnieniem wału.

Ateny d. 13. kwietnia wieczór. Grecja 
przyjmuje propozycje mocarstw, pragnie je ­
dnak, aby mtcarstwa poprzód zaręczyły, że 
Turcja istotme wyda terytorjum, teraz od­
stąpione.

Wiedeń d. 14. kwietnia. „Wiener Ztg.“ 
ogłasza ustawę o 50-milionowej rencie pa­
pierowej.

Tryest d. 14 lutego. Jak ,,Osserva- 
tore“  z Jaffy donosi, przybędzie cesarzewicz 
Rudof d. 20. b. m. do Tryestu.

Ateny d. 14. kwietnia. Odpowiedź rzą- 
u greckiego na notę mocarstw została wczo- 

raj o godz. 10. wieczór reprezentantom tych­
że d< ęezuną. Oprócz wiadomego już ustępu 
powiada dalej, że Grecja przyjęła była de- 
eyzję konferencji berlińskiej, i że jak ją u-

ważała tak ją i teraz uważa za czyniącą 
zadość Grecji, Europie i Turcji. Wobec no­
wej linii granicznej (której wady odpowiedź 
rozbiera) i wobec wezwania mocarrtw do 
przyjęcia jej, Grecja, pragnąca pokoju, po­
spieszy z objęciem odstąpionego sobie terry- 
torjum. Wszelako Greków, nową linią gra­
niczną wyłączonych, nie może Grecja pozo­
stawić na los szczęścia, i w tym celu od­
wołuje się do sprawi'sdbvruści mocarstw.

Paryż 14. kwietnia. W  dyplomatycznych 
kołach Paryża podnoszą potrzebę mianowa­
nia międzynarodowej komissji pod kierow­
nictwem mocarstw, dla spiesznego oznacze­
nia nowej grau cy greckiej, i oddania Gre­
cji w posiadanie odstąpionych przez Turcję 
ziem.

Podług wiadomości z Tunisu, bej upor­
czywie odmawia współdziałania wojsk swych 
przeciw Krumirom, oświadcza jednak, że 
wojska jego nie będą walczyć przeciw 
Francuzom.

Belgrad dnia 14. kwietnia. Skupczyna 
wybrała komisję, z 5. członków złożoną, dla 
ścisłej rewizji wydatków od r. 1876, aż do 
zamianowania obecnego ministerstwa.

Przyjechali dnia 14. kwietnia 1881. 
HOTEL ZORŻA : St. hr. Stadnicki e Kryso­

wie. J. br. Roma8zkan z Horodenkl. E. Ursyn Prtt- 
szyński z Wołynia.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Kolin z Wrocła­
wia. F. Roli z Endenholen.

HOTEL LANGA: A. Loska z Łachodowa. L. 
L5wy z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: J. Barański z Luka wi­
ły. G. Rólikowski z Szechowic. T. Romanowski e 
Hrehorowa.

HOTEL WARSZAWSKI: A. Bielecki s Toma­
szowa.

Pociągi kolejowe.
P o d l a s  s e g s r n  l w o w s k i e g o .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 58 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południu pociąg
znięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 60 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 12 min. 10 rano, pooiąg miąszany, 

godz. 11 min. 10 iw noey mieszany.
DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca; o godz. 6 

rano, pooiąg pospieszny; o godzinie 12 minut 80 po 
połu .. pooiąg mięszany; o godz. 10 min. 81 wioouor, 
pooiąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 6 min. 57 rano 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA:

Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pooiąg pospie­
szny o godz. 9 min. 27 wieozór, pooiąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go­
dzinie 10 min. 10 wieozór, pooiąg pospieszny, e godz. 
8 min. 60 rano, pooiąg mięszany, o godz. 4 min 12. 
po południu pociąg mieszany.

Z PODWOŁOCZY8K: na dwerzee w Podzamcza : o godi 
3 min. 18 rano pooiąg mięszany.

Z CZBRNIOW1EC: o godzinie 10 mim. 5 wieczór, pooiąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 6| rano, pooiąg mięszany 
o godz. 4 min. 52 po południu, pooiąg mięszany.

ZS STANISŁAWOWA: aa Stryj. o godzinie 8 minut 44 
wieozór.

Lwów, e Izby handlowej, 14. kwietnia.
I. A k e j e  aa sa tnkę .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei gaiło. Karola Lndwika . 273 — 276 —
„  Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 180 — 183 —

Banku hypot. galic. po 100 zł. . 300 — 304 —
„  kredyt galic. po 200 złr. 255 258 —

IL L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zlr.
(bez kuponu bieżącego.)

ToW. kred gaiło. 5 pret. w. a. . 100 40 101 40
n >i *» ii • 93 75 94 75
ii u ii 5 „  okres. . 100 40 101 40

Banku hypot galic. 6 pret . 103 30 104 30
Listy hipoteczne 5% wylosowalne 

z 10% premią . . . 100 75 101 75
Galic. Zakł. kred. włońc. 6 pret. 102 — 103 25

m . L i s t y  d ł u ż n e  za 100 złr. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładn

3 la Galicji 1 Bukowiny 6 pret. 92 94 —
IV. O b 1 i g 1 za 100 złr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 99 75 100 75
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6% 101 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 102 75 104 25
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
V. M e n e t y. 

Jul ,t holenderski .
„  cesarski 

Napoleondor .
Pdłimperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebry 

„  ,, papierowy .
LOO marek niemieckich
Srebro . . . . .
Kupony w srebrze .

19 50 
23 —

5 46
5 48 
9 30 
9 65 
1 50

21 —  

25 —

5 56 
5 57 
9 40 
9 66 
1 65

1 19*/, 1 21*/, 
57 45 58 15 
99 50 100 50 
99 25 100 —

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 14. kwietnia 1881. 

godzina 2. minut 25 popołudnia. 
Losy kredytowe 182.75 
Anglo-Aastr. 130.50 
Kolej Kar. Lnd. 274.50
Kolej połud. 112 — 
Kolej Elżbiety 208.— 
Węg. Nordostb. 162.— 
Węg. obi. p. w zł. 93.50 
Węg. kolej zach. 168.— 
Renta węg 6% 115.90 
Bankverein 128.25 
Losy węgier. — .—

Węgier, kred. ak. 281.75 
Unionsbank 128-75 
Nordbahn 233.50 
Kolej AlfBId.j 173.— 
Kolej Lw.-ezer, 182.— 
Wied. Conunal. 122.75 
Galiz. indemniz. 100.— 
Kolej siedmiog. 11050 
Losy tureckie 24.50 
Bos. rubel pap. 1.21.— 
Marki niemieckie —.—

Usposobienie: osłabione.
Wiedeń, A 14. kwietnia, 

godzina 10 minut 40 przed południem 
Akcje kredytowe 305.20 Anglo-austrjac. 129.60 
Kolei Kar. Lud. 274.50 Kolej Połudn. — 
Unionsbank . 128 30 Napoleondor . 9 33’ /, 
Rc^j. banknoty 121 Usposobienie: brd. silne 

Berlin, d. 13. kwietnia, 
godzina 5 min t 36 po południu :

Rosyjs. bank. 209.80 Akcje kredyt. 522.—
Lombardy 192—  Galicyjskie 119.—
Kolei RnmuiL 66.50 Austr. bankn. 173 75

Kasa galie. Towarzystwa kredytowego
Kupuje Sprzedaje

5% Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 100 — 100 75

4% Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po . . 94 — 94 50

Lwów, dnia 14. kwietnia 1881.

Do dzisiejszego Numeru dołącza się 
prospekt na dzieło Adama Mickiewicza 
„PAN TADEUSZ."



Kodo wita Niemka
posiadająca język francuski i biegłość w 
muzyco, może wykazać się świadectwami 
poszukuje umieszczani w kraju lub za 
granicą Takie egzaminowana profesorka 
wydziałowa posiadająca język fransuski i 
muzykę poszukuje prywatnego umiesz­
czenia Bliższa wiadomość w biurze pani 
Witoszyńskiej Rynek 1. 28.

Iam zaszczyt uwiadomić Szanowną 
PuDłicrność, ie  z powodu odda­
nia dzieriaw y Dałianki w po­
wiecie Tarnopolskim odbędzie się

t a m ż e  w y p r z e d a ż
sprzętów gospodarskich, koni, źrebiąt, 
krów, jałownika, tudzież młocarni 
małej, siewników, młynków, wagi 
decymalnej i t. p. Termin ustanowi 
łem na 25, 26 i 27 kwietnia 1881 
Upraszam zatem Pp. sąsiadów i intere­
sentów, abr na ten czas przybyli. H S.
' 2403 1 -3

Szynki weflzone
pod gwarancją co do jakości

kiJ.o po 75 ct _
2354 2 - ?  p o l e c a  I

Karol Klimowicz |
L w ó w , u l .  W a t o w a  I t r .  1 1 . ■

Fyprzedaż reszty m el i materyj
niżej cen szacunkowych

po zwiniętej firmie: R .  S c h ó n  i  G e b h a r d t  we Lwowie, 
w hotelu Langa, a mianowicie jeszcze do sprzedan’a:

1 kredens orzec, franc. kosztował przedt. zł. 125, teraz zł 90.—
1 a z płytą marmnr. wielbi „ ,  180, „ » 140.—
2 tnz. krzeseł dębów, gotyc. przedt. sz. „ 10, n „ 7.50
1 .  » dużych „ ,  „ 15, ,  ,  1 1 -

|/z * „ pół orzechc . ,  ,  7, „ „ 5 50
1 »ió? jadalny orzećb. o 4 blat. „ ,  „ 36, B „ 24.—
1 stół jasionowy okrągły o 5 blat. „ ,  „ 48, „  „  36.—
Około 10 stołów salonowych od zł. 15 do 45.

Obicia z jnty, gobeliny, rypsn i matłasn, na garnitury salono­
we i do sypialń. 2291 1—4

I W l O O O O O O t t O O O O O l
. i  'N a  łaskawe zapytania, zawiad 
[ Q miam P. T. pnbliczność, że po wy

trzywszy takowy 
zkaml
r o b a  pod firmą:

kawićzkam i własnego wy- 00  z  L u n d e n b u r g u

iw J. 1 i
ot

I  WiH mmmm
nlica Kleina, 1. 753, obok ogrodu 
Jezuickiego, jest do wynajęcia

p o m i e s z k a n i e
składające się z 5ciu pokoi, kuchni »c. 

2402 1 -5

! D la  g : o i p o d j r i iO
dyby „Kawa Franka" llliilllOWiciG 

p r a w d z i w a ,

wyrabiana przez

Henryka F r a n e k  Synów
w Linou nad Dunajem

n!e była dobrą, nie naraziłby sobie tak wielką liczbę fabry­
kantów, i nie byłaby naśladowaną w etykietach, koloru, druku 
i papierze, nawet w podrabianiu innemi i marki ochronnej.

Raczcie tedy, szanowne gospodynie najłaskawiej rozróżnić, y Ą j b f c f c j t Ą  A A A A A A A A A A A Ż Ż j b A A A ? (
prawdziwą kawę Franek

od fa ł s zowane j ,  zważając przy kupnie ściśk na znamię 
prawdziwej* opatrzonej następującym podpisem:

„ŚMIGUS"
L specjalna perfdma
wraz z przyrządem do oblewania 
w Poniedziałek w 2gi dz êń świąt 

pomysłu

J. IHNATOWICZA
nabyć można w fabryce, 

Łwćw, ril. K opernika 1. 3.
w Filii w Krakowia

S a k *  e n  n i  ce  i. 30.
Flakoniki od 25 ct., 40, 80 

do 1 zł. 20 ct.
2 36 2 - 4

0
przy nlicy Halickiej, 1.25, we Lwowie. A 

Dziękując Szanownej Publiczności 
za dotychczasowe wzglądy, mam za­
szczyt polecić się takowym i nadal.

Zamówienia zamiejscowe nskntecz- 
i niezwłocznie i najakuratniej 

12381 1 6 Z głębokim szacunkiem
A  J .  ST. S p o ż a r s k l ,  A
^  ręi iwicznik i bandażysta. V

W O O O O  C>  Q < i O O O O Q ł

Prima £
płyn wyśmienity ku nadaniu 
włosom wypłowiałym lub zsi- 
wiał/m pierwotną barwę, wy­
robu A Vogel w Wiednin 

zi sjduje się na składzie
w aptece pod Gwiazdą
Piotra Mikolascha

we LW O IE 
cena flaszki 2 złr. ^

P T * * * * *

W O O O O O  K t O O O O O O ,

0 ^ Najsilniejsze, niezawodne

§ D r o ż d ż e §
0  | Główny skład dla Galicji u 0  

0
iarola Klimowicza, g

Ln6w, ul. W a ł o w e ,  nr. 11.
2354 1—5

i o o o o  o  « i o o o o o o « >

H u r t o w n i

h a n d e l w n

we Lwowie, ul. Sobieskiego, 1. 3 ,  
poleca w ęgU rskic, 

austrjackle, 
francuskie, 
reńskie, 
m ozelskie, 
malagę, 
mad erę,

Koniak i Rozolisy
po najtańszych cenach 

tak na miarę jak i w butelkach. 
2337 2—?

Zmiana lokalu. 
Leopold Warchałowski
budowniczy z upoważnieniem władz 

rządu zaprzysięgły rzeczoznawca 
sądowy

Wykonnje wszelkie roboty w zakres bu- 
wnictwa wchodzące, przyjmuje prowa­

dzę: i robót tak w mieście Lwowie jako 
też i na prowincji. _ 2290 12 —3C

Zamówienia przy; uje Plac Kapitul­
ny 1. 2. I. piętro. L w ó w .

l f \ l l  I a I&.1,

polecamy najusilniej nabycie

P r z y p o w i e ś c i
(Sinnspruche)

z tałmudu i rabinaokiej literatury 2. wy­
danie, cena dzieła w płótno zbroszurowa- 
nego 2 marki. Elegaucko oprawne 3 mark. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
2112 i -3

w Zamarstynowie, we wsi, stanowiącej 
pzęśó przedmieścia miasta Lwowa, obejmu­
jąca X1/,  morgi ogrodu warzywneg, i o- 
ącc^wego, t dzież 7 morgów pola ornego 
i l 1/, morga łąk najlepszej jakości, wsay- 
itkj dobrze zagospodarowane ; dom mie­
szkamy drewniany, dosyć obszerny, stajnia 
i stodoła, jest z wolnej ręki do sprzeda­
nie Bliższą wiadomość ndzieii p. Russoc- 
ki, poczta w miejic i, albo w Wrdziale 
krajowym [cena 3.200 złr.) 2320J3—3

Justyny Jędrzejewskiej
^  Krakowie, ul. Bracka 158

majtc rozliczne stosunki w kraju i za 
granHą, zajmuje sią uuieszozaniem gu­
werner,, guwarnantei i bon, naroiowo- 
wości polskiej, frincuiikiej, angielskiej i 

niemieckiej.
2388 (Ll,t» przyjmują sią opHcone.) 1—3

Od 40 lat Istniejący we Lwowie

S K Ł A D  W Ę D L IN
ADAMA JAKUBOWSKIEGO

Najtańsze i najlepsze źródło do nabycia

mcziov na ślinili
i  d r u k ó w  w s z e l k i e g o  r o d z a ju  a

Juljusza Earpner
drukarnia, fabryka woreczków na prósl i 
książek kontowych , w Pradze , Elisabeth- 
2114 strai ie, Nr. 13. 1—8

Posznkuje się rzetelnych 
z a s t ę p c ó w .

Ci fabrykanci, którzy moje imię w całości lub połowic5 
nie fałszują, mają jedyny zamiar was OSZUkać

Proszę! uważajcie dokładnie na firmę i żądajcie tylko

prawdziwej kawy Franek
opatrzonej podpisem 

* ^

le m r u Ą J
Łndw igsburg

która nadto pod dozorem dostojnego pana rabina Salomona 
Spitzer we Wiednia, szwagra dostojnego pana nadrabina 
Schrelbera w S r a k o  Wie, jest podpisana i ITT

1 w 5 dla Izraelitów n
jako k o s z e r n a  stosownie do obrzędu jest 

z a g w a r a n t o w a n a .
Do n a b y c i a  we w s z y s t k i c h  z n a c z n i e j s z y c h  

handl ac h  h a r t o wn y c h  i c z ę ś c i o w e j  sprzedaży .
1914 1 - 1 0

przy nl. Halickiej 1. 13.
poleca 2368 8—8

na Święta W ielkanocne
wyborowe SZYNKI surowe lub gotowane, KIEŁBASĘ a  
polską, OZORY wołowe i wieprzowe, POLĘDWICĘ itp. u  

W P Fy y y  w w v w w w

Esencja do ust „Eucalyptus*4
niszczy każdy n i«pr*y j«»ny  odor t  ust w  okam­
gnienia. i trwale ; j e*t pewnyirodkitm  na 
bdł zębów sprwckniałych; je s t  jedynym 
preea Medyczne znakomitości uznanym 
środkiem preeerwatywnym przeciw  
dyfterji, angin ie , mia*matyeznyi 
b © l»*  gardła, odwania powie­
trze w infirmerjach g m a  
townie, napełnia pokoje 
orzeźwiający wonią.

c. k. uprz. i 
mark§ ochron nę 
zaopatrzona.

i*'

chorobliwyoh ypMkacl1 bra1̂  
menitruacji, w a pławach, nic 
dokrewnoścl, w niektórych wy­
padkach niepłodności, w osła­
bienia nerwowem i t. p ., tu­

dzież w słabościach wenerycznych i 
skórnych, udziela skutecznej rady pod 

najściślejsza dyskrecją 
Specjalista chorób tajemniczych i 
skórnych praktyc: j y  1 e k a r  a 

Trszcch-meaycyny

J . K u rp ie l
przy ulicy Wałowej, liczb: J, I. pię­
tro, w godzi:,ach od 9tej do 2tej 
przed, i od 2giej do 5tej pn południu.

Wchód i wychód tudzież czekal- 
nie separowane. 2272 2 —?

Chorym życzącym sobie pomocy 
i dyskrecjonalnego pobytu podczas 
słabości, udziela pomieszkania u siebie.

Zamicjscuwyn odpowiada listo­
wnie i wysyła lekarstwa.

TUTKI CYGARETOWB
z najl ;pszfgo papArn francuskiego yr 
bia od kilkn lat istniejąca fabryka tutek

J. Płaśzyńskiej
przedtem E r a z m a  P t a s z y ń s k i e g o ,  I

Litów, ulica Halicka, 1. 3 , L piętro.
Cena tutek z kartonami: Nr. 1, 2, 8 i 4 1 
za 1000 sztuk od zł. 1.10 dr 1.40; Nr. 6,
6, 7 i 8 każdy po 10 ot. wyżej na 1.C00. I 

Te same złocone lub czarno litografowanc 
o 10 it. wTdej na 1.000 sztuk.

M a s z y n k i  do robienia cygar są 
na składzie.

Zamówienia wysyłają się jak naj 
spieszniej:.

A ur e s : T . P t a s z y n s k i ,  ulica
B a l i c k a ,  liczba 3 , I. piętro.

B O I B O M

1 Hotel „KnElisati"
2109 we Wiedniu, i — 125j
położony w centrum we uętrznego 
miasta, w pobliskości Graben, Stefans- 
platz, wielkiej opery, teatru miej­
skiego i t. d., poleca elegancko urzą­
dzone apartamenta, tudzież pojedyn­
cze pokoje od 1 złr. i wyżej [penzjo- 
ny]. Wyborna zeitauracja po nader (fi 

umiarko ,’anych cenach. £
Ferd. Heger. otrzymujący Hotel,

W jaki sposób wygrywa się pewnie.
Tylko za pomocą Instrukcji sła­

wnego matematyka loteryjnego prof. 
Rudolfa Orlice, Westend-Berlin. 
Taka instrukcja przyniosL mi

2 amba i 1 terno.
Bliższej wiadomości udzieli gra­

tis i franco pan prof. Bud. Orlice. 
Eljenl Eljen I Eljenl 

Budapeszt. J. KERENZY.
(Prawdziwość stwierdza D. B.) 

Proszę udawać się z zaufaniem 
do piofesora i literata matematyki M  
Bndolfa Orlice, Weztei d , Berlin. W

SZCZAWNICA!
w obwodz Sandeckim w Galicji

POWSZECHNIE ZNANY

Z A K Ł A D
zdrojowo-kąpielowy, żętyczny i kumysowy.

Położony w pięknej górskiej okolicy u stóp Pienin, 
otoczony górami porosłemi drzewem szpilkom cm, z sta­
rannie utrzymanemi chodnikami i spacerami; odznacza­
jący się orzeźwiającem, świeżem, górskiem powietrzem.
Z 6ciu zdrojami silnej szczawy sodowo- 

solnej i sodowo-żelazistej.
Zalecany przez najznakomitszych lekarzy krajowych, 

a po części i zagranicznych, w chorobach narzędzi od­
dychania, trawienia i dróg moczowych, zwłaszcza przy 
i 'eżytach osi 'zeli, żołądka, jelit, pęcherza, niemniej w 
cierpieniach zołzowych czyli skrofulicznych, oraz długo­
trwałych obrzmieniach wątroby i śledziony szczegółu ej 
pozimniczyoh.

Liczne, nie drogie, a przyzwoicie urządzone pomie­
szkania (przeszło 560 pokojów, nie licząc domów wło­
ściańskich), kilka dobrych restauracyj, pięcia lekarzy od 
lat wielo stale udzielających rady lekarskiej, apteka, 
przyrządy do wdychania powietrza zgęszczOnego i roz­
rzedzonego, mleko, żętyca, knmys, czytelnia, muzyka 
miejscowa, zabawy z tańcami, koncerta, wycieczki lądem 
i wodą w urocze Pieniny i inne miejsca pobliskie, poczta 
i telegraf w miejscu, tudzież Atelier fotograficzne A wita 
Szuberta z Krakowa.

W roku bieżącym prócz zwykłych restauracyj, kilka 
mieczkań z gruntu odnowiono, oraz zakupiono kilkadzie­
siąt łóżek żelaznych, z materacami sprężynowemi, kilka­
dziesiąt wygodnych fotelów, oraz tilka g*miturów mebli 
wyścielanych

Komunikacja z Krakowem, a przez ten z inuemi 
miastami całej Enropy ułatwiona za pomocą kolei żela­
znej tarnowsko-leluchowskiej dochodzącej do Starego 
Sącza, 6 mil niespełna od Szczawnicy odległego, zkąd 
właściciel układu wód mineralnych, Wny Zollner, dalszą 
jazdę na miejsce ułatwia; prócz tego codziennie przy­
chodzą i odchodzą dyliżanse pocztowe z Krakowa i ze 
Starego Sącza.

Otwarcie pory zdrojowej dnia 20. maja.
Ceny pomieszkań w porze od 20. maja do 20. czerwca 

o trzecią część zniżone.
Zamówienia na wodę mineralną, które aię natych­

miast załatwiaj* „  oraz na mieszkania w Zakładzie, na­
leży przysyłaó pod „utesem: Zarząd Zakłada zdro­
jowego przez Ita r j Sącz w Szczawnicy. *788 i - s

Cen.  
r o i  j j  i i  i  

r z ę d capro- I 
w adził osencję | 

do ant „Encalyptu*-  
w publicznych szpita­

lach, jako środek o dwa- I 
nłający pokoje dla chorych 

i jako środę : leczący słabości 
, zaraźliwe w  ustach.
C e n a  f l a k o n u  z l .  1 . 2 0

V/ LUwsze w zapasie we W izjatUnti m u- 
czniejszych aptekach i składach p«rfnm 

^aastro-węa-, Monarchii i zagranicą.
■^Główny si-1 u 1 u Feliks Griensteidl, 

W len, I ., Sonnenlelsgf jsse 7.
W e wszystkich naszych składach, jest 

takie do nabycia dr. C. M. Fabera s ła w ie  ju i  w 
1J6Ź w Londynio wielkim  medalem nagrody w y- 

r/^szczególnione c. k. uprz. mydło do nst ?PUnITA8“ 
^ łu z p e e  do hyglenicznego pielęgnowania ustnej i konser* | 

owania zębów. We Lwow ie do nabycia w  kandlaeh Al­
freda D zikow skiego, Marcina Mftllera; w  apt. J. Beisera L 

Z. Ruekera t P. Hikolasch A. Steifa syn., Fr. Ehrlicha i J .Ja-|  
kóUkjego.

Jtlagazyń J\owoścl
L . M .F B I N T U C H & B .  M A C H A Y 8 K I

w e  L W O W I E  
p o l e c a  n a j n o w s z e

KAPELUSZE męzkie po zł 5, 5.50.
CYLINDRY po zl. 8.50.
Wielki wybór krawat modnych męzkieh i damskich

N a j n o w s z e  P A R A S O L K I
paryskie i angielskie. 2340 2—1

Odorico
wykonuje 

1
mianowicie:

BetOIl (bez wzoru) 
Terazzo (Z w zoram i) 

Mosaic rzymskie
jedyny sposób do usunięcia 

grzyba 2809 1—3 
Zamówienia przyjmuje

Arnold Werner
we Lwowie.

Foszuiauje u m i e s z c z e n i u

O S O B A
w średnim wieku do ręcznyoh robót, także 
i krawiecczyzny, oraz prania i praiowania 
za miernem wynadgrodzeniam. Bliższa 
wiadom ść listownie franko pod literą: 
W . Cl. poste restante, Żiłkiew. 2897 1

Urząd pocztowy w Żółkwi 
potrzebuje

Ekspedytora.
2404 1—2

W kantorze następcy
Gedaile Russmann,

n l i c a  B r y g l c k a ,
przyjmują się obit&lunki na s.dzonki 
1731 chmielowe prawdziwe zati okie. 1 —6

i Dr, Ed. Nagel l
I  z  W ie d n iu ,  2018 P
g  będzie jak w latach poprzednie' i B 
Ji podczas tegorocznego sezonu pełnić '  

obowiązki Lbarza kąpi lowego p
w Trenczyńskich Ciepiicacn.p

1872 1 - ?

ASTMYSII
oiu B I B K K  L E T A S S E 1 J R A .,

iteka Bne de la Monnaie, 28, a I 
Paris. 8392 Skład w głównych aptekach. I

Maszyoi parowa
o sile 4 — 6 koni

używana, lecz w zupełnie dobrym stanie, 
konstrukcji stojącej, kompletna z ekspan­
sją zmienną, pompą podwójną do zasila- 
lia kotła parowego, z regulatorem i ko­
łem zamachowem, jost za mierną cenę do 

sprzedania w fabryce maszynKarola Pietzsch
Lwów, Łyczaków 76.

Do wynajęcia
Od 1. maja pomieszkanie 

przy placu św. D u c h a ,  ulica 
Teatralna 1. 8. składające się z 
4 pok jl, salonu, garderoby 
kuchni i spiżarni.

Bliższa wiadomość tamże 
na III. piętrze.

E x p e d y t o r
znajdzie umieszczenie

n u t y c h m iu s t o w e  p r z y  p o e z c l e  
3390 w  Ł n ż a n a e h  (Bukowina). 1—8

! • • • •  • « «  # # • • • *
ł  Oryginalne Saazkie Sadzonki cnmielowe "
0  wyborowe i w należytem opakowania 0  
0  p o  złr. 1 2  z a  lOOO sz tu k

rozseiw. za zaliczką pocztową na żądanie ®

f  „ J » R I J 3 A T “  9
Spółka handlowa we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 4. •

»- • • -m-m• 9 9 >

Handel założony w r. 1789.

W

Ś w i e ż y  t r a n s p d r t

Płlciei, stołoiej M ą
Bielizny gotowej męzkiej’ i damskiej,
Chustek, ręczników, pończoch i skarpetek, 

S c h l r t l n g ó w  l  p e r k a l l

o t r a y m a ł  handel

Fryder. Schubutha i Syna
Lwów, Rynek, 1. 45. 1368 2—8

I Handel aało*0^  W r. 1789. I

i 0

Ortopedyczny zakład,w w a cortts fe S llkNr. Wiednia)
Przełożony zakładu mieszka w samym zakładzie i prowadzi całe kiero­

wnictwo. Lekarskie leczenie przez przjłożonego odnosi się do skrzywienia 
i przekształoenia ciała, niekształtności i zapaleń kości i stawów, skróceń su­
chych żył, nbytku i sparaliżowania muszkatów. Krewni paojenta mogą sobie 
dowolnych wybrać lekarzy do konsyliom. Troskliwa opieka i utrzymanie wy­
chowanków tak w osobnych jakotez wspólnych pokojach. Ćwiczenia gimna­
styczne, nanka w dziedzinie umiejętności ścisłych, mory, muzyki. Bliżsr O' 
mówienia, konsultacje, programy i przyjęcia w Zakładzie od godziny 4 - 6.

D r .  W e il, e. k. radca i dyrektor.

m i t t i *
p a n a  C t r o n l t  J u n i o r  w  P a r y ż u ,

Ulioa St Apolline Nr. 12.
ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest po­

karmem smacznym i pożywnym, zdrowym i wzmacniającym dla chorych, po­
siada włsuraośol hygienicane uznane i potwierdzone od dawna, ale nie ma 
prodnktn służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym 
fałszerstwom. P. Payen sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w 
swej uczonej rozprawie o pokarm ach do spożywania przez 
ludni używanych tak określa własności Tapioki czystej i naturalnej, 
ktćre ją wyróżniają, od Tapioki sztucznej: PrawdeiwąTapioka brazylijską 
czysta i naturalna w nteeem nie psuje bynamnięj smaku i zapach* 
rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i  psuje smak pły­
nów, robi je nieprzyjemnemi. 1888 23 -2 6

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej Tapioki i Groult, rn:kną fałszerstwa i oszukaństwa.

Skład we Lwowie w aptece K. Krzyżanowskiego i Piotra Mikolascha.

m i g r e n y  i  n e w r a l g i e

G U A R A N A
C i i t l S K A U L T  e t  C l e ,  Aptekarzy w  Paryża,
proatkjrozpuszczony «  j-ioe wodr «enkrzonej I zstyty, ftostataeumn ]««t do 

uimterienła natyobmiast naigllnlefszMrb bol» i migreny i do wyleczenia rznięela 
totedka i biegunki. Sprzedaje gjn w W ek dwanatóe proezków.

tóa nnlknioniz fałszerstwa, ńdaó “ *47 proszek był opatrzony mo
O rlm a n lt  e t  C o n in .

Dla nniknienia licznycf fałszerstw i naśladownictwa, tądaóaby stempel rządowy tren 
kolpra aUblesUago stóeownl* óo^Prawe z S6 listopada U7I, marka fabryczna 

1 podpia GRIMA ULT mCOMP* zn»lóowaly tlą na Jedno) ołyltodo.
DoetaC motna w głównyob aptekach w POLSCE i w AUSTRYI.

We Lwowie d ni Y01* w aptekach pp. Piotra Mikolascha, Z. Bnoker
o Beisera.

® C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
m

w e L w o w ie
wydaje S

od dnia i , stycznia 3881  począw szy  |

Asygnatj kasowej
3 proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
4 „ „ 60 „ tf

Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4 ] , pro­
centowe Asygnaty kasowe z 60-dnioweffl wypowiedze­
niem, będą oprocentowano Od dnia 1. m arca 1881 
począwszy tylko po|4%  * zatrzymaniom dotychczaso­
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1. stycznia 1881.
T Dyrekcja.

(Przedruk nie będzke opłacony). 8^68 1—?

•‘niele J. Dobrzański i Groman Odpowiedzialny redaktor J. Dobrzański. Z drakami „Oaz. Nar.“ .


